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P·. ·Prezydent nie otrzyrilał satysfakcji 
Zaostrzenie zatargu z ks. metropolitą Sapieha 

B~ośrednio po otrzyma
niu przez Rząd poliski wiado
mości o zamiarze arcybiskupa 
krakowskiego co do p_rzenie
sienia trumny Ma:rS1zatka Pił
sudslk.iego i o fakcie, iż ks. ar-

cybisikup odipowiecfział {)-d
mo-wnie na Hist Pana Prezy
denta Rzeczyposipo1itej, w tej 
sprawie charge d'affaires 
RzeczyposipolHej Palsikiej 

przy W atyk'anie zr-0·bil cLn. 24 
czerwca de:marohe, ziwracając 
uwagę Stolicy Apostolskiej na 
niedopuszczalne zarządzenie 
ks. metr-0polity krakowskiego 
i "\\)'r _ żając pr:zek-0nanie, iż 

Stolica Apa.s.tolsk.a znajdzie 
środki, aby dać satysfakcję 
Glowle Państwa Polskie.go i 
uczuciom Nar·odu Polsikiego. 
Nuncjusz ap9stohki, wykazu 

jąc w clotyc:hczasowym prze
biegu sprn,.,,--y duże z;roZJ\Llllie
nie dla je.j isfoty i powagi, i 
będąc w poroziu.rnieniu z mj
ni·s.brem Spr. Zagr. J. Beekiem 
starał się wynaleźć godinY, 
sposób zat lłwienia sprawy. 

Woina chińsko -japońska? 
Padły iui pierwsze setki zabitrch i rannrch 

Niestety, wbrew uzasadnia„ 
nym nadzie.jom list, ks. me" 
tropolity krakowskiego d:orę
ozon y w dn. 8 b. m. przez cle„ 
leg·ację kap1tuły krak:oiw
s.kiej Panu Prezydentowi R~e„ 
czypos.pohtej odbiegał tak 
dalece od omawianego mię· 
dzy ks. nuncjuszem mgr. Cor
tesi i ministrem Spr. Zagr. za
latwienia, że z polecenia Pa
na Prezydenta Rzeczyposipo-
lilcj szef kancelarii cywiloej 
.znrn::;zony był oświad:czyć de~ 
legacji: 

TOKIO. - Agencja Domei 
d<l'nosi nastęipujące szcizegóły 
o zbrojnym. zatargu chińsko

ewakuowania trzech miejscowości 
w obszarze Feng-Tai. O godz. 19-ej 
wznowiono walkę. Japończycy otrzy 
mali poważne posiłki, artylerię 
i czołgi. Dowództwo japońskie w 
Pekinie zarządziło wyjątkowe środ
ki ostrożności, proklamując stan 
wojenny. 

cydentem w Chinach północnych od i wskazującym na konieczność przy· 
czasu zawieszenia broni w Tang- wrócenia władzy l'Ządu nankińskie-
Kou w r. 1933. go w Chinach póh1oc11ych. 
Chińskie ministerstwo wojny o- SZANGHAJ. Komunikacja lotui-

jap_~ń.slkim. 
~ pabłiiżlu mi.ejsco:w·ości Lu 

kucziąc, _polofonej na linii ·o 
lejowej Pekin - Harukau, od
bywaly; się nocm.e ćwiczen~a 
oddziaiu japoń&kiego. Nie po 
dziewa1nie oddziat japoński 
z:ostał ·ostrzelany przez woj
ska ohińsJde stacjornowane w 
Luooucziac. ł'o ki.liku godzi
naah strrelanimy nadeszły dla 
wojiSk chiń.skioh pooił:ki~ taik 
że sily chińskie liczyłY. ogó

puhiikowało komunikat, głoszący, cza Pekin - Tokio została przcrwa
iż wojska chińskie odmówiły złoże- na. Wojska chiń~kie w sile ponad 
niu broni i zajęły wrogię stanowi- 100 t ·s. dobrze uzbrojonych ;fołnic· 
sko. : l'Z.}- zd1:cyd0\nnie są na stawienie 

l?omimo poważnej sytuacji, ob c 
strp11y twierdzit_, iż pragną przyjaz
lle:!''l rozstrzygnkcia konfliktu~ 
zwracają wszak uwagę, iż obecuy 
incydent jest najpoważniejszym in-

Posiłki chińskie koncentrują się zbrojneg-0 oporu. Dotychczasowe 
w dolinie na lewylll b1•zegu rzeki sh'aty cl1ińskie wynoszą około 60 
Ung-Ping-U0; Kola woj ·kowc przy- rann;r11„Po południu z Tiensinu do 
pisują incydelit decyzjom plenarnej Pekinu wyruszył jttpoński pociąg 
sesji Kuomintangu -,. kwietnia h. r., pancerny. 

LO~DYN. - Agencja Reutera 

„Po odmowie ks.iędza.r me· 
ft'O"OJilv krakow!>lkie"'O na żv · r. „ ei J 1 

ozen:e Pana Prezydenta, k;tó-
re wyrażone zos.tałQ w piśmie 
z dn. 22 oze.rwca r. b. Pan Pre 
zydent przekazał. sprawę Rzą 
dowi. 

łem 3 kompanie. · 
,Wojska ja.poń&kie walczyły 

w sile 1 kompanii, kitó.ra póź
niej Z10s1tala W•ZJID.ocniona po
siłkami sąisied!niego garnizo-
11u. 

Poszukiwania A1nelii Earhart 
ciąqle bez rezultatu 

S:.l.N FRANCISCO. - Każ-I pótuoc od wys.p Feniksa. Po 
dy z trzech samolotów-, wysła-j cLwt1godzinnych bezowocnych 
nych przez pancernik „Colo· Tc·CSUJkiwaniach samoloty wró
rado", ma na pokładzie lotni- tiły do swej bazy. 
ka i obserwatora. Samoilo·ty te Lotniskowiec „Lexingion" 
skierowały się ku Winslow przybędzie do wysp Feniksa 
Banks Poi,nt, połnżonemu na w poniedziałek. 

Groźne upały w 
NOWY JORK. - Wschod

nie i pólnocllle Stany zosffiały 
nawieclizione falą uspałów. Tern 
pera.tur.a docliodzi do 43 st·op
r.i. Dotychczas zanot01Wano 

St. Ziednoczonrch 
22 wypadlków śmierci z po
wodu udaru sJ.oneoz;nego. N o
wy Jork przeżył wczoraj naj
upalniejs1zy dzień w tvm roku. 

)Valka t.t1wała trzy go<lizi
n y. Striielano z karabinów i 
dział. O god. 9.30 rano za
warto zawies.z.en.ie hroni, 
przy CZ)'1lll władiz.e japo-ńS!kie 
zażądaiy, aby wojsika ahiń
sikie wycofały się w ciągu 
czterech godzin z LU!k·UJC.ziac. 
.W r·a·zi1e nie sipełmie1D.ia ulti-

~~}:Us:a:b st~~b!a:i Jri~~~ Sensacrinr proces w Chojnicach 
ma. PI.'lzed Sądem Oilwę.gowyro z'wiąziku, którego ceil i zada-

Straiy japońskie wyino,g.zą w Chojnicach odibył się ostat-1 nia miały być utrzymane w 
12 ludzi, w tym 1 oficer i 2 po- ni·o pl"o.ces przeciw1ko 22 człon taj,emn:i.cy przed wlac:Lz.ami 
&oficerów raillil.ych. Straty Imin „Deiutische Vereini.gung'', państwo·wymi. Oskar:żieni od
chińsdcie o•1ioło 40 zabitycli. aresztowanylfil w m-cu kwiet- powiadali z ari. 165 par. 1 

;W'ojSokia chińskie, biorące niiu w majątku Kęsowo pawia k. k. 
ud.ział w akoeji należą do 3? tu tucholsikieg-0. Po zezmaniach śwfadlków i 

dywizji dlowodzornej prze1Z Akt oskarżenia zarz.uieał os- osikarżouych, s~d oglo&ił ·w 
generała Feingoziana. d · · k L TOKIO. _ Dziennik „Asa- karżonyro przyualeimoiść do mu wczoraJ,szym wyr10• StKa 

•••••••••••••• zJi,J.ący: K-0mendanta obozu ń.i" don.osi o zerwaniu ja'P'oń- Klimka na 2 lat.a wi.ęzienia, 
sko-chińskich uktadów i w:z:no Dro.sisa Armina na 20 miesię-
wieniu dział·ań wojennych. Czy jesteś członkiem cy więzienia. Dah·zvch 1? o-PEKlN. W wyniku starcia chiń- / 
sko • japońskiego dowództwo ja- skarżolllyah na kary od 15 do 

donosi, że w Pekinie ogłoszono 
stan wyjątkowy. Dojazcl wszystkich 
1>ociągów do Pekinu został po
wstrzymany. 

.NANKIN. Agencja Reutera dono
si: Oddziały chińskie zatrzymały w 
okolicy pasma górskiego Marco Po
lo, japmiski pociąg, wiozący tran
sport wojska. 

SZANGHAJ. Agencja Reutera do
.nosi, że skutkiem odmowy wycofa
ni<. wojsk chińskich z Lukuczio 
zostały wzuowione w Chinach pół 
nocnych .luoki wojenne. · 
Oddziały chińskie obs11cziły lotni 

~ko w Pekinie, uniemożli'wiając po· 
wietrzną komunikGcję między Pe 
l<.inem a Tokio. Wzdłuż linii kolP
jowej Pekin - Hankoil biwaku ie 
pneszło 3 tysięcy chińskich żolnie-

.W doqtzonym pr.zez Wa
s_zą Ek.sceleinc;ij ę piśmie ksi ę· . 
dza metropolity z dm. 6 lipca 
Pan Prezydent nie znalazł 
żadnych }}Cdstaw do zmi.any 
tego postępowania. 

Pro·wadzerne S;pra;qr pozo· 
staje wiec nadal w rekach 
Rzadu'·. · · 

'vVobec tego Rząd Rzeczy
poSipolitej pod.e,jmuje pono,~·
nie pro·wadzenie sprawy na 
właściwe.f drodze. 

Dalsze omówienie tej sprawy na 
str. 3-ej. 

W41 H&W&t'llllt 

·Po ·podziale Palestrnr 
Opozycja kół żydowskich · 

JBROZOLIMA. - Opubli· 
kowanie rapo·rtu Komisji Kró
lev\·skiej wyv.-olało żywą opo
z:cję w kolach żydo-wSikich, 
które domagają się utrzy111a· 

nia manclai.n z r. 1922. 
J\:(•ta aral>s·kie, z wyjątk:em 

e1emeni.ów skrajnych, . 1 ie 
przyjęty zaleceń Ko.misji K1·ó 
iewsk;e.f zhyt \Hago. 

Atak woisk rządowrch 
w ciągu 2 dni 2 tysiące zabitych 

pońskie zażądało od Chińczykó,y Ligi Morskiej? 5 miesięcy więzienia. 

NAVAL CARNERO. Korespon-1 kontyuumvane było ";czornj te 
dent Havasa donosi, że rozpoczęte wzmożoną silą. Jest to jeden z na j
przedwczornj przez wo~ska rząclo- silniejszych ataków, jakie od cizie: i·• 
we natarcie na zachód od Madrytu rządowe przeprowadziły na t' 1i1 --------------------------------------------liljll-----------• froncie. · W akcji tej bierze udział błiskl) 

:!O tys. żołnierzy rzadowych. 
-vyojsł:a rządowe · zaątnkowaly z 

wyJątkową zaciekłoścln 'lu. Bu1'11•J 
Deusera na połmlnie od Madrytu. 
Według korespondenta: lhvnsa v. 
ciągu 2-dniowych ,walk ri.1111.Jwc 'o·ł· 
działy straciły około 2000 · z:1bityci1. 

Nowa katastrof a budowlana na Fr eta 
Oberwanr balkon przrgniótł trz1 kobietl MADRYT. O godz. 12-l•j opubli

kowano następujący komu 1Jikdt 
szeg·o zawalenia się, jak rów- oficjalny: Natarcie woj~k . r1.ądn-W czwartek wieczorem w chow·ską Pogotowie Ratunko- Na miejsce katastrofy pr,zy-

1\Var~mwie w domu przy uli- oiocth i Sab~nę Zbyszek Gro- była wez\rn11a straż ogniowa, 
cy Freta Nr. 4? zawalił s~ę chowoSJką Pogotowie Ratu1rnko- która przys·tą,piła do usunięc;i~ 
ballkion 1 piętra mieszkama we w sitanie ciężtkim odwiozło szcząi.ków bal1konu czesc1 
LWajcmana. Szazątiki ha~k!owu dio szpi.tala św. DUJcha, dwie muru, kt6ry zwalił 'się z bal
prz~g;iiotly znaj-dm.ij·ące się w poz,oSitałe kobiety zo~tały po k~n.~m i po~ kierunkiem ko
~r.ru, w iym ~omu za- o.pa trunku pozostawione na: mtSJl tec:hmczno -budowlanej 
mieezkale: JVeroni.k~ .. GrQ~ JP.~„e.j~ J zab.~21P.\~_xła - ścian" Jd dal-

. d 'ł · · b 1 wych na odcinku De la !Siena roz-
meż spraw zt a czy l inne a poczęte we wtorek, pomyślnie kon -
kouy nie gTożą zawaleniem. tynnowano dziś z i·ana. Woj~ka 1·.rn-
Przyczyną zawalenia się llowe zdobyły ważną pozycj.: Lol-I 

balkonu była rysa, k,tóra wy- Llanos .. Pozn tyn~ zdobyto ,~1os1p!itt~; 
~warzyła się w mu.rze w tym Romamllos, Cat1llodc, ~dla 1 rnH 

· · 1 · b l ca. n11essic1u gcr•e· u.mc.cowany_ y I M. Quijoran Jest catkowi1·iP urcr 
halko~ . czone przez wojska rządowe. 

Chcemy silne; floty Wojennei, i Ko10.--ii • 



su-.! 

Wycofanie obcych ochotników z Hiszpanii 
uważa gen. Franco za niemożliwem do zrealizowania 

LONDYN. „Tim.es" publi- mi władcami, czy fo przy po-, oo, ja:k podlcJre$1ają w Sala- sytuacja na obszarze, podfo.
.k:uje wywiad u gen. Franco, mocy czy też bez pośredtri.ic- man:ce - są patriotami S1Wych gającym rzą,dowi walenclcie
który oświadczył specja1nemu twa innych mocarstw, dlatego krajów i dilatego słuchają roz- mu. T. zw. ,,brygada między
kore~enfowi „Times" w że na.cjqnaliści his·z.pańscy ma kazów swo·ich l"Ząidów, albo- narodowa" stkiłada się z róż
Salamaillce, że urwa.ża wyco.fa- ją tylko jeden jedY'11Y cel 'l wiem inacze,j grożą im suro- nyoł. bezpaństw01Woów, zazwy 
nie ohcyich oohOllmików z His-z jesrt ~im całikowHe. i .a·bsolutne we kary, a nawet ui:ra,ta oby- czaj wyginanych z wła'Slllyc.h 
painii. za rz~cz nie:i;iiożl~vll!: do ZJwyc1ęstwo w WO)IIll~ domo- watel~twa. T~go ro~zajiu o; krajów. ,Teg~ .rodzaju elemen 
zrealizowania, pomewaz, Jego weJ d!la utr~ymai11.1~ i 'llldosiko- ch·otmcy. mo%'hby więc hyc fom jest ca:l'k:owicie 0.boję.łme, 
zdaniem, tak zw.a.ny rząd w nalema rezimu panstwa naro ~ycofam, o ile rządy, spirzyja jakiego rodzajTtl pa&ziport po
YV ail6Illoji w ogóle nie j~t r74 dO'Wego". J!t:Ce gen. FralllCO, zgodziłyby siadają i d~atego niawet gofo
a~, gdyż ni~ IJ>OSiada n1ez.będ To cliarakł:erystyczne ~- się na to. . . . . .. ' wie były~y p~zyjąć ohywatel-
neJ lkO!Dltroh Olla wykonywa- świadczetnie powinno _ pod- CaNww1cie o<łm1einm.a Jesit stwo h11s:ZJP8.D.s•kie, aby pozo-
nia swoich własnych zohe>wią kiresla dzienmik - wrnnąć stać w Hiiszpanii. 

'lań. . . W1Srellkie pogloAi, jakie ostał ------------------------. ~e~. ..F\Ila'Il!CO o~·wiaOl?zył: nio '."fchOdzily ze źródeł por-
„iz ni~ zyezy . sobie ~i~eJ tugaJiskidi, jatkoby stanOiWis
słyszec na ten temat J<akrnh- ko gen. Franco w sprawie wy 
koliwieik ro7llD:ÓW z czerwony- cofania ochołmilków był<> bar· ... 
„„„„„1111!11„„~ 

PO.IAW!eY su; NAŚLAOOW• 
NtCTWA BE2WARTO'SCIOWE. 
ABV OTRZYMAĆ 2kAHOMITV, 
PRAWDZIWY PROSlEK JAPO~SKI, ; ... c.a~ 

dziej pojednaiwcze. 

:W'ła.dze w Sa1ama'I11Ce ołwar 
cie przyznają, że wcale n.ie są 
zaiintereisO'Wane w tej sipr„
wie, nie &wte.go, że sprzeci
wiają się .w· zasadzie tej my
śli, lecz że uiważają wycofa
nie odłmtn:ilków za rzecz ·niere 
alm.ą. 

Oohotfmioy wó~a gen. Fran 

Sedziowie Oskarżeni o łapownictwo 
skazani na długoletnie wi-=zienle 

MOSKWA. W Groźnym za
!kończył się 8-druiowy proces 
;u f.m&cjonariuszy. l!ui~O!W~g? 
komisariatu spraw1edlhwosci, 

Zdemaskowanie tainrch zbiórek 
narodowych socjalistów w Wiedniu 
:WIEDEŃ. Policja wiedteń

ska wykryła tajne z;bióńki na 
rodowych oocj_lłlisrow w paru 
dzielnioaah Wiedinia, rprzy 
czym aresztowa;no kilkadzie
siąt osób. 

Stwierdzono, że tematem 
narad miały być przygotowa
nia do mi·n.ifestacji, mającej 
się od!być 11 lipca z okazji 
rocznicy umowy austiriadko
ll'iemieokiej. 

JV ogóle w kołach poinf or
mow~nych oczekiują z dużym 
zainteresowa111.iem tej roczni
cy, której przebieg będzie 
spoowidzianeru oboonej sytua
cji i ko:I1®0lidacj•i sił we-wnęrtil"z 
no - polityomyoh AUJStrii o-
1az miarą sąsiedzkich stosun
ków między Austrią i Niemca 
mi, które umowa ta miała ure
gulować. 

· Nowa sensacja dla H!szpanii 
(>UŚcić Hava.nę w dJil. 3 sierp
nia. Ma się on udać na lłołua
nie Fr:ancji, a SJtamtąd po krót 
kim pobycie w Portrugalii, do 
Sewi'1i i Salamanilci. 

Włościanka urodziła 
Diecioraczki 

HA W ANA. (KU1ba) Włoś· 
cianka Maria Vega Cruz, za• 
miesillkują.ca w m. So.ra w pro~ 
wi.ncji Pinar del Rio, powila 
pięcio.raezki: 4-cli synów· i cór 
kę. Wszyscy mają się dobrze, 

Policja w obronae 
lamistraików 

NOWY JORK. Wczo'.raj wie 
czorem w pobliżu .stoczni .w 
Brooki yn wynikło st.arcie po· 
między policją a blisko tysią· 
oem straj1kujących, którzy 
sprawowali pikiety. 
Strajkujący zaatakowali 500 

robotników, pracujących pod 
ochroną policji. Policja prxy• 
wróciła porząideik. Dokooano 
6-ciu aresztowań. 

. oska.riżo.nyCh o łapowmfouwo i 
l> i j afutbwio. 

:\V-yirokiem se&ji wyjazxlo-
. wet'. najwy.ts~g ~t re~
-Milki. rosyJSłciej sędzia Du~ 

jew ska2any. został na 6 lai 

więzienia, czfoneik są.du ohwo 
dowego Bojarkin an 3 lata, za 
stę1pca prolk.urafora obwodo
wego Kostojev;- na 2 lata. Resz 
tę o.skarżonych ~azano na ka 
ry wię~ienia dp półfora roku. 
kawy. 

Obecna na sali_ puhlicmość 
przyjęła wyrok ()!klaskam.i, 

HAWANA. Sekretarz hra
biego Cavadonga, b. następcy 
ur-0nu hisą>ańskiego, oświad
czył, że gen. Franco kilkakrot 
nie depeszował do hr. Cava
do111gi, wzywająL. go do jak 1naj 
szybszego po-wroiu do Hisz
panii: 

„Wydaje mi się rzeczą jeże 
li nie pewną, to w każdym ra
zie możhw,, że hrabia zosta
nie królem' - oświadczył se

P. Prezydent w Gdrni 

37 śmiertelnvch wrpadków 
straszliwych upałów St. Zjednoczonych 

kretarz. 
Hrabia Cavadonga wraz ze 

swą poślubioną przed paru 
dniami małżonką zamierza 0 -

Już po Mz dru:gi w c~e 
sw"ego pobytu. w Juracie, Pan 
Prezydent R~eczyposrpoli t~j 
bawił w Gdyni w charakterze 
nieoficjalnym. Wczoraj przy
był do Gdyni Pan Prezydent 
RzeczypoStPolitej w to:warzy
stwie swej Małżonki i adiutan 

ta kpt. Kryńskiego. 
Liczni spacerowicze za.uwa· 

żyli wczo.raj do&tojnego gości4 
odbywającego pieszo prze. 
chadz.kę po ulicach Gdy.ni. 
Dziś Pan Prezydent przy· 

bywa oficjalnie do Gdyni na 
uroczystości Święta Morza. NOWY lORK.. - Wzma"'a- Zanotowano już 37 śmier· 

ji\C& si~ ala upal~w. j:;:-kie telnych wypadków porażenia Krwawi walka policji 
. na.wieclzi!a WS{!lhodnie oihsza- słonecz~o. Temperatura w 

rry Stanów Zjednoczooych, po NoW"YD?- J<;>rku d<?chodzi, do 40 z bandlłilmi 
waimlie wtrudnia hief: normal- st. w ciemu. Tysiące osob ;51Pę . 

B. król Edward i iego żona 
nego życia. dza noce w parkach uubhcz- PORTO ALEGRO. Dono-

nych. szą z Buenos Aires, że tamtej
sza policja wykryła siedzibę 

nae os1eolą s_ę w Kanadzie 
MONTREAL. Książę i księż mieszka on ostatecznie w Ka. 

Zaiścia ze straikująqmi w Parriu d1:!~. b;~~=r~~'ri1e me~ 
beza,". · 

na Windsoru nie mają zamia- nadzie. 
ru przybyć do Kanady i osie- -----------• 
dlić się tuta_j - oświadczył ~KLAUAJLll:!. Ut IA10: NA 

FUNDUSZ 
.P ARYż. Sytuacja w ~rremy mirzno - hotelowe w 8, 9 i 16 

śle gastronomiczno - hotelo- okłęgru,. . , 
wym jest bez zmian. Po _połud Z r.ana UJSiło~an<> ~wołac 
mu odtbyly się, nQWe r()lko~a- sta.rCle w pobhz31 kaw1arru na 
nił p.raoowm.i.kow z prredis1ę- placu Opery. kt9ra hy!a otwar 
bio.roami. Kawiarnia ~ placu' ta. ąnraj\kiuJą<!Y. ~osi.ab rozpro 
Re_poiblilki jeist zaimkmięta. Po- szeau przez pohcJę. 
dl()lbnie, jaik ziaJ1clady gaist:roono-

Aresztowanie Chińczrka 
za nlelegalng handel 

Bon-Biing-!Luen, · obywateli okrężny nie mając na to licen 
Państwa .W&Ohodz.ąicego Słoń cji. 

W walce stoczonej z policją 
po1egło trrech bandytów. 

adw-Otkat b. króla Edwarda 8 
A. A. Allen, który przybył w 
inn)llCh, jak zapewnił spra
wach do Montrealu. 

U BRON\'. 
MOR~KlEJ 

Fronte.., Równocześnie Allen oświad -..----------• 
czył, że książę nie sprzeda 

do Horzat swego ulubionego folwarku 

------------ „E. P." w Albert, w Kanadzie, 

Straszna śmierć 
w Prucie · który jakoby miał być wy-

Zldilł kochance 57 ran stD~;óii f~l~~:~~~: P." nie b. ~E!~~t~1Pruci~P~llc~ 
WIEDEŃ. W Kla.good'nrcie I będzie sprz·edany, kanadyjscy Antoo.ina Jawo.re.ka. ~mo ~·· 

w KarynitL skazano ~ewnego przyjaciele księcia Windsoru silny eh posZUtk1wań ciała n1~ 
cyga•na na ? Lat cięilkiego więl nie przestaną wierzyć, że za- od.naleziono dotychczas. 
zienia za zamordowanie w 
bestialski sposób kochanki, ~Ł.lU,; WYPlELEGNU,łANĄ, KĘCI!. DELIKATNE Kft~M [lłftOBIIEI 
kitórej zadał 5? ran kłótycli. •PALhl\llNĘ ClJDOWNĄ DAJE BiOLOGICZNY Io LI ca", nie ~ająo prz,eipis~ yvy Chińczyk zo.st!11 zat.rzyma

maga.nych w naszym kr~.ru po n-~ prrez pol~cJa~ta 1 odlS!ha-

b;'.l~;~ ~ ~;fb.:~1~ai.;:;r:jT-·; ~:~ Tragedia kasjera kolejowego 
Po koronacii do Gd1ni Doznał wstrząsu nerwoWego podczat kradzieiJ bilet6w 

przybyli cyganie z Warszawy Są.d w StaiD!isławowie hę- wej, kitóra uzmda go za ni.e-1 ~i sitwieridził z pr~eraże: 
dzie wkirótce rozpatrywał n~e 2Jcłolnego do priacy wskute~ u: mem hraik blo.czlka z ~i~etam1 

Z chwilą zakończenia uro-1ni i tu na przedmieściu rozło- zwykle sensacyjną sprawę .. ra2JU psychicznego. Jach.mdk1 blawneto0wymi,.w<1;rtosc~ ~·~ 
czystości kMona~yjnyoh "!V ż-y:ła, s:wój o~z, ~v:łóc~ąc się po o wstrząs psychiczny. Proces s·ilwie.rdza, że _jego oheonr s.tan złot;;:ah .. Jach.ni~1 tak silme 
W ai~zawie, nrohhwi cyg.anie miescie i .natrętme zt>brząc. ten za.stał wytoczony przez pGychiczny jest wyniki~ J?rzeJąil si.ę brakiem bloC7lka. 
roz.c;ypali Jię swoim z.wycza-1 W.czoraJ zatrzymano całe byJ~go starszego asystenta wistrzą>Su nerwowego, który ze dostał w'Silrząsu nerwowe. 
~ po oałej Pol5ce, część z lisz~·e t~arzystwo cyg~nów, PKP Eustaciheg-0 Jachnicikiego, nasitąipil z następujących po- go. . „ . . . 
nich już zdążyła przywę.dro- w~rod ktory~ przerwaza ro- pelni.ącego fu~cje . kasjera wocliów. Jak się P.oznieJ okaz~ł-0 bJ<>;\ 
wać na swoich wozach d10 Gdy dzma Lakilmsww. koleJowego, Julianowi Pawł-0- zabrał JuJ.ian P~łow1cz, k~ 

' . 

Wvkopanie szkieletu ludzkiego 
Pod c1.as kopania torfu podl Jak stwierdzHy badania, 

Ujściem na ti:afiono na stary szkielet pochodzi z czasów 
siikielet ludzki. prze,jścia wo.isk szwedzkic>h 

. prwz Ujście.. ; 

• 
li 

wiczowi. Do kroku tego skło- W maju 1934 roku, gdy Ja- ry ".lręcz~ł go mnemu k~J~· 
niły Jachni·akiego niezwykłe chnioki w nocy pełnił sil~ę rowi. ~h~ia~ tym wrkazac •. i.e 
w~ględy. w kasie na dworcu st&nisła- Jachnwk1 me ~ełm1~ nalezf 

Eustachy Jachnicki został wowskim, do biura przybył cie swy~ ohowi~llk?W. . 
w roku ubiegłym zwolnio.ny z naczeinik . wydziału harudfowo Obeoll;1e Jachnicki sika.rz,r 
posady na podstawie orzecze- taryfowego, Julian Pawłowicż. Pa~ow1cza o spo;wodowanie 
ni6 leka.rsJclei kgmisii kofofa„ P__Q Q(Lejiściu J>awłowicza Jach- u nie-go triwałego kaloobwa. 



~fr., , 

r:e.o~:c,:]'Zaostrzenie konfliktu · „ wawelskiego" 
11~ Na nadzwrczainei sesii seimowei oczekiwane sa ostre unrstapienia 

- Los jest okrutny i pew
'no dlaiego i:ru<lno go sprze
'aać - mówi pan Pipek, trud
/ndący się pokątnie sprzedażą 
!losów loteryjnych. - Milion 
.chce każdy wygrać, ale jak 
iprzychodzi do zapł.acenia 
ii10-ciu zfotych za los, to każdy 
się zaczyna wahać. Jak by 
·milion nie był wart dziesięciu 
1 złotych! 

- Najlepiej - mówi w dal 
&~ ciągu pan Pipek - ~ra

:fić u klienta na odpowiiedni 
moonent. I ten moment wyko
rzystać. 

Co to jest odpowiedni mo
&ent? Kiedy klient pokłóci 
się z żoną, albo kiiedy klient 
"'VJPadnie pod a-µto. Wtedy 

'można już łartw.o &przedać mu 
los. 
Ną przyikład pan Pipek do

wiaduje się, że jego są.siada 
,pobila żona. Dostał doniczką 
w nos i wzywano Pogotowie. 
Pan Pipek momenta1nie leci 
na miejsce i, pokazując los, 
woła: 

- Nadz1vyczajna okazja! 
Kmzystaj pan z okazji! 

-·-Z jakiej oS,.1.zji? - jęczy 
to:lhHy małżonek. 

- Pan się jeszcze pyta? 
Przecież pan dziś nie ma szczę 
ścia w miłości. to znaczy, że 
pan ma szczęście w grze. Kup 
pan los, na pewno pan wygra r 

- Nie zawracaj pan głowy! 
i>rzyjdi ;pan kiedy indziej. 

- Kiedy indziej?! Kietly in
rlziej może być za pÓŹln(}! -i.o
o.a może się wzruszyć, ~ięk
nąć i znów pan będzie miał 
szczęście w miłości. I już ca
lą wygraną diabli wzięli! 

* * * 
Drugi odpow!edni momf!nt, 

fo gdy kfoś w1padnie :pod anto. 
Wówczas pan Pipek podbie 

~a do ofiary wypadku i woła 
-i entuzjazmem: _ 

-- Ten wypadek to jest rę-
Ja losu! 
_? 
_, "J>ana przejechało auto 

. mmer 351. Jak to pomnożyć 
ł>rzez dwa, to będziie 702. A jak 
{Io tego dodać siedem, to hę
Hzie 709. I wyobraź pan sobie, 
'że mam do sprzedania los wła 
~nie z takim numerem. Czy 
:Vo nie jest cudowne zrządze-
lnie losu? I ' 

~ * * 
Pomimo takich zdolności 

interesy pana Pipka idą nie 
;najlepiej. Klientela, jak twier 
dzi, jest ciężka i bardzo wy
magająca. 

Pan Pipek na przykład pTo 
ponuje jakiemuś klientowi 
106. 

- Ile można wygrać? - in-
formu,je się klient. 

- Sto .tysięcy. .. 
- I wypłacają całe sto? 
- Nie. Loteria odlicza eo-

bie 20 prooent. Do.fanie pan 
tylko 80 tysięcy. 

- Co takiego?! - wybucha 
klient, zwracając los. - I pan 
mi proponuje taki intere5?! 
.Ta im mam oddać 20 priaoont? ! 
Za co? I Nie! Nie będę wcale 
grał! 

* * * 
- Zrozum pan! - nama1v1a 

pan Pipek innego klienta. -
Za 10 złotych może pan wy
grać 200 tysięcy! 

- A kiedy jest ciągnienie? 
- pyta klient. . 

- Za bzy tygodme. 
-Za tr.zy tygodn ie? - krzy 

wi si ę k lient. - Nie, to ja nie 
kupię . r. T1Uie. SI) ,P~c~iądze J?O; 
t:rzebne naJpozmeJ za p1ęc 
dni. , 

Wielkie wrażenie wywołała 
w kołach politycznych wiado· 
mość, że Prezydent Rzplitej 11-

waża list metropolity Sapie· 
chy za nie wystarczający. Sy
tuacja pozosfaje więc nadal 
nie zmienioną. 

Przypominamy przy foj o· 
kazij, że P. Prezydenf Rzplitej 
wystosował list do metropoli
ty Sapiechy z prośbą, by zanie 
chał przenosin łtumny ze zwlo 
kmi Marszałka Piłsudskieg,1. 
Po odmowie ks. arcybiskupa 
sprawę skierowano na drogę 

dyplomatyczną. 
Jak donosiliśmy nuncjusz 

papieski w Warszawie msg. 
Cortes! działał w kierun!kL1 ził 
kwidowania zatargu i w tym 
duchu wpływał na arcyhisku 
pa Sapiechę. 

Jak się jednak obecnie <Jka 
zuje list ks. arcybiskupa Sapie 
c.ny nie jest utrzymany w tej 
formie, która mogałby zado· 
walić P. Prezydenta Rzipdirtej 
~ Rząd i dla tego zatarg t :;:·w a. 

Listu ks. arcybiskupa Sapie 
chy do P. Prezydenta Rzplitej 

nie oiclosizOIDJO, ale jak można 
srę domyślać z komunikatu o
ficjalnego, nie zawierał on do 
statecznego wytłumaezenia sa 
mowolnego zarządzenia metro 
polity krakowskiego. 

Co będzie dalej? Obecnie 
cała sprawa przeniosła się n!l. 
rookwania z Watykanem. Nun 
cjusz Cortesi konferował już 
dwukrotnie w ciągu ostatnie
go tygodnia z min. Beckiem. 
W stałym kontakcie z sekreta 
rzem stal).u w Watykanie po
zostaje polski charge d'affai-

Uroczyste powitanie legata · papieskiego 
przez władze i społeczeństwo w Parviu 

PARYŻ. P.rzyhyłego do Pa
ryża w charaikterze legata pa 
pieskiego sekretarza stainu 
kardynała Paoolli, powitano 

ta Rep'UJbJiki, wladze miejtSkie, I honorowej g·wal'dii repuhli
oraz najrwyżsi francuscy do- kańskiej. 
sfojnicy kościelni. Tlumy zebrane przed dwor 

hal'<lw uroczyście. \V, Clhwi- Po przywitaniu kar1dynała 
li nad!ejśda pociągu rozle.gly z min. Deilibos'em orkiesitra 
się na dwol'!ou oklas ki oraz gwardii re.piuhlikańskiej o·de
e>krzyki „Niech żyje Ojciec grała hymn papieski oraz Mar 
święty, ni.ech żyje kardynał, 

1 

syliankę, po czym kardynał 
niech żyje Francja". przyjmowany z honorami, na 
Kardynała powii.al na sta- leżnymi głowom państw, prze 

cji przeds.tawiciel prezyden-szed:ł przed frontem kompanii 

cem zgotowaly legatowi Ojca 
św. entuzjas.tyc.zne powitan~ 
Kardynał Pacelłi udzielił ze
branym błogosławielńiS1wa, wy 
rażając min. De1bosowi po
dziękowanie za powitanie zg·o 
towane mu przez rząd i lud 
f ramous1ki. 

Mogą był w k idei chwili zabici 
Tragedia 20· AngHków, potomków zdrajców 

W Anglii żyje w dobie obe- t Być w takiej perspektywie ustawę. Dotychczas wpraw
cneJ ~ Anglików, którzy nie należy do rzeczy miłych dzie żaden Mac Donald nie 
zgodnie z prawem mogą każ- i pr zy jemnych . zo~tal zabity. Ale to nie wy
tlej chwili być zabici przez W ostatnich więc dniach klucza możliwości, że pewne
kogokolwiek i przy tym z~- potomkowie nieszczęsnego go dnia znajdzie się jak•iś głu 
bójca nie zostanie pociągnię ty 1\lac Donalda zwróciil się z pe piec, k tóry zrobi użytek z te
do odpowiedzialności sądo- tycją <lo króla, aby uchylił tę I irn prawa. 
wej. Sp_r.awa dotyczy potom
ków niejakiego Mac Donalda, 
który żył od 1r. 1715 do 1?45. 
Byl on spiskowcem. Niejedno 
krotnie dokonywał zamachu 
na żyoie ówczesnego króla i 
zawsze udawało mu się ujść 
karzącej ręki sprawiedliwo
ści. Przez pewien czas Mac 
Donald był przebrany za po
lic,janta i zajmował się ściga
niem siebie samego. 

W końcu król przeprowa
dził ustawę w parlamencie, że 
Mac Donald i wszyscy j1ego po 
tomkiawie są wyzl.lci z pod pra 
wa, to znaczy, że każdy ma 
prawo go zabić. Mimo tej u
sta1vy Mac D..>nalda nie zna
lezioon. Przybrał on iThlie naz
wisko, osiedlił się w innej czę 
ści Anglii i tam się ożenił. Do
piero gdy majdował się na 
łożu śmierci, wywal żo.nie i 
dzieciom, kim jest. 

Dzieci i wdowa po nim we 
własnym inte·resie nie zdra
dzały tajemnicy. Dopiero w 
początkach dziewiętnasteg-0 
stulecia odważyli się Mac Do
naldowie znowu przybrać 
prawdmwe nazwisko, ponie
waż w Anglii jest bardzo wie 
le rodzin o podobnym nazwi
sku. 

Ohec:nie prz,ebywa w An
gHi 200 potomków sipiiskowca. 
Ustawa o tym, że oni są wy
zuci z pod pTawa me została 
cofnięta. W Anglii, gdzie ist
nieje wielki kult dla trady
c,ji, nie jest rzeczą łatwą u
chyliić stare prawa. W prak
tyce nie mają -0ne żadneJ mo
cy i pozostaJą tylko na papie
rze. 

W zasadzie więc 200 Mac 
Donaldów nie pow·inno się o
bawiiać skutków tego, że są 
wyzuci z pod prawa. Ale to w 
niczym nie zmienia sytuac,ji, 
że w teorii każdy Anglik mo
że ich zabić i za ten czyn nie 
b~dzie ukaran,y. 

Niezw1kle testamenlJI 
Pewien człowiek z San Fran 

cisco, który zmatł przed kilko 
ma dniami, pozostawił nast~
pujący testament: ,,Posiadam 
72 pary spodni. Proszę, aby je 
wydawiono na licytację w tym 
stanie, w jakim się je znajdzi.e . 
żadnemu z kupujących nic 
wolno przy tym nabyć ponad 
j edną parę spodni", 

Ostatnia wola zmarłego zo
s tała wykonana i spodnie zo
stały sprzedane w cenie od 5 
do 6 centów. W pewnej chwi· 
li jeden z nabywców wsunął 
rękę do kieszeni spodni i zna
lazł tam banknot tysiąc - dola 
rowy. W następnej chwili 
ws•zyscy nabywcy poszli jego 
śladem i również znaleźli w 
kupionych spodniach po ban· 
knocie tysiąc-dolar o w v 111. 

Bo.gaty francuski sporto
w iec, Brunier, pozostawił po
łowę swego mienia francus· 

kiemu towarzystwu turystycz 
nemu pod warunkiem, że ten 
dla pozostałej części mienia 
znajdzie spadkobierczynię, kt<J 
ra będzie odpowiadała następu 
jącym wymogom: musi być żo 
ną francmkiego przewodnika 
górskiego, musi mieszkać co· 
najmniej na wysokQści tysiąca 
metrów ponad poziomem mo
rza i wydać na świata 7 dzie 
ci, któreby się moaziJy rów
nież .na tej wysokości. -

Bardzo często się zdaraza, 'że 
testamenty kładzie się w ta
kich miejscac11, że je następ
nie trudno znaleźć. Niejaki He 
rman Strathman z Los' Ange
les naprzykład pozostawił kil 
ka . testamentów, z których je 
den był pisany na mal'gi:u.c1ie 
Biblii, drugi na ramie okien· 
nej, trzeci na starym bankno 
cie, i wiele jeszcze innych na 
starych gazetach. · 

Na jstarszy feldmMszałek w .Niemczech, v. Mackensen, zna
ny z wojny światowej, przyjął defiladę 150,000 b. uczestni· 
ków Wielkiej Wojny. Nn zdjęciu v. Mackensen na trybu· 

nie podczas defilu.d1.:. · 

res p. Janikowski. 
Rząd polski domaga się, by, 

biskup krakowski udzielił na· 
leżnej satysfakcji Głowie Pań 
dwa oraz uczuciom większoś-. 
ci społeczeństwa polskiego. Ks. 
metropolita nie uczynił tego z 
własnej woli, wobec tego Rząd 
w drodze bezpośrednich roko 
wańń zę Stolicą Apostolską hę 
dzie się domagał pełnego za· 
dośćuczynienia. 
Podkreślają jednakaże z na 

ciskiem, że nie chodzi tutaj o 
żadną walkę z Kościołem, że 
nie ma zatargu z Kościołem1 
ale li tylko z jednym, jedy.~ 
nym biskupem. 

W obecnych warunkach nie 
jes t wykluczonym, że na zbli 
żającej się ~esji parlamentat~ 
nej sprawa ta będzie obszer-. 
nie omawiana. Wielu posłów. 
będących radykalnie usposo"' 
hiona wobec Kościoła zamie-. 
rza zatarg z ks. metropolitą 
wykorzystać dla . zasadniczej, 
rozprawy z Kościołem. 

Przebieg dyskusji w Kluhie 
Dyskusyjnym wykazał, że ten 
dencJe te są dość silne. P.rze
ci wstawi a się im oczywiście 
Rząd, ale przedłużenie zatar-. 
gu wpłynąć musi na porusze..t 
nie tej sprawy na forum Izb'. 
Ustawodawczych. 
3? wyp 

Następea tronu norweskiego, 
książę Olaf obchodził w tyc:Wi 
dniach urodziny. Książę ukoń„ 

czył 35 lat. 

GIELDA 
Dewizy: Holand.ia 290.90; Berli11 

212.51; L<mdyn 26.23; Paryż 20.49; 
Pragia 18.42; Wiedeń 99.20; Zurych 
121.10; Marka niem. srebrna 14'.3:00. 

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
prem. inwest. em. 65.50; 3 proc. poż. 
prem. inv~est. seriowa 82.50; 4 proc. 
państw. poi!. prem. dolarowa 38,00; 
4 proc. poż. żcrasolid. 54.00. 

Akcje: B. Polski 101.00; Lilpop 
46.75; Ostrowiec 25.50; Starachowice 
29.50. 

RADIO 
• SOBOTA, 10,7 

6.15 P i eśń „ Kiedy ranne wstają zorze". 
6.18 Gimnastyka , 6,38 Muzyka (płyty), 7.00 
Dziennik poranny. 7.10 Muzyka (płyty). 11.57 
Syg.nał czasu i hejnał z Krakowa. 12 .C3 
Dz iennik południowy. 12, 15 •. Poplony" -
ak tualna pogadanka roln icza: 12,25 Kon• 
ce rt orl<i es·try woj~kowej. 1S.45 Wiadomi
ści gospoda•rcze. 16.00 Tea1r Wyobraźni dta 
dzieci. 16.30 Mn!ej znane utwory, 17.30 A
u,dycja konkursowa, 17.50 „TaternU:: z apa 
ratem fotogra fi cznym" , 18.15 MMiza Koriut 
i Herbert Ernest Groch (płyty) 18.50 Poga 
danka aktualna. 19.00 Pieśni ludowe Zie· 
mi Wileńskiej. 19.40 Pogadanka ak·tualna. 
19.50 Wiadomości sportowe, 20,00 Aud·fcja 
dla PolakOw za gran i cą . 20.30 TraMmisJa 
z Paryta fragmentu fe,stiwalu poświęcone
go twórczości I. J, Paderewskiego. 20,56 
Dziennik w ieczorny. 21 .10 „Siła przezna
czen l ą" - I i li akt opery G iuseppe Vrw 
d>l-ego. 

WARSZAWA li (Mokotów) Fala 2tU 
13.00 Koncert r·ozrywkowy (płyty) . 14.00 

Parę informacji. 14.06 Z tw6rczośct lcame 
ralne j Franc iszka Schuberta. 15.00 tycie 
ku i>turalne stol icy . 15.05 Koncert r211Ywko 
wy (płyty) , 22.00 Muzyka. 22.00 Wiadomo
ści sportowe. 22.05 Muzyka lekk.a (płyty), 
23,00 „Pasażeritiv' - monolog. 23,16 Mu
zyk~ Joneczną .CP..łr.IYl. .. 
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Husisz mnie kochaf I.„ 
. 
H'zrusza;ące dzieje 11Dilo§ci dzie111-

argstokratq czvnv z ludu do 

I.. tajemniczych powodów llrabia Tudziewicz musiał po
flubić n:emiłą sobie podobno bogatą Klar~ Demsk1t. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodą małt1>11-
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów· 
ni~ która zdradę ukoohanego wzięła mocno do serca i po
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy. 
jacielem. Tudz1ewicza., Antonim Notylslcim. 

Do tych myśli skłcmiła ją przypadkowe napotkana Sy
\iila Gojek, podająca się za wxóżkt;. 

Demscy oplątali hrabiego Tudz.iewicza dla poaejrza· 
llych celów, gdyż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje 
jego ojciec, który uciekł z Polski przed wielu laty w dość 
niezwykłych warunkach. Jeden z braci Demskich - To
masz czuwał w Ameryce nad starym hrabią. wmawiając w 
niego, że syn jego nie żyje. 

Al Demski i jego siostra Klara oczekiwali skutków mał
feństwa, ale... nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła 
do Polski Tomasza. 

Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współ
tycie z pnyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antanim. · 

Obiecata więc wyjawić mu praiwdę i istotne powody 
w-ymuszenia na nim śluJbu i dlatego podcza5 śniadalllia za
proponowała męż.owi przejaiżdżkę, oba.wiaijąe się, że w do
mu rozmowa ich może być podLSłuchia.ną. 

- Możesz odejść - powied1zi.ała zamyślo.na 
K.lam.. - Nie :kirę&:ie mi się tutaj, kiedy was nie 
wołajiąl 

Pan Teoś dh.ciał ooś mr~ć, ale poW1Sifmyma,ł 
lię i wy_szedł z pokoju, zły, że dosfał burę nie wia· 
domo dllaczego. 

YV rócił do !kru.ahind, gdzie Sy11wester krz)~kmąl na 
Aiego: 

- Gdzie się ipan W1łoo71Y'Sz po całym miesizka-
11.iu, .ą inie ma paJ11Ja l!am., g-rdzie ~ poi:ll"looha?! Pan 
.Alllfired pana woła. :Fdlź 1p1an dto jego giabinetu. Zaraz 
'Już diwa razy d2IWi0nił. 

- A fo W!ź pan sobie! - i[DJr'lllkinąl niezodoW10fo· 
11y pan Teoś, widząc; że w kuclui.i jest panna Zo
sia, ik:it.fu.a mu .najibaJ.'ldziej przypadlła do g·111stJu. 

Mimo to poszed!ł do gahinetru pa!lllll Alfreda. 
Al D~ki sied!zia~ za biurlk.iem. 
- No, jakiże się tu Antoniemu podoba, co? -

gipytał. 
Pan Teoś nie lubił jej formy zwracania siQ do 

niego pt1Zez „Anroni" bez pan, al·e m1osilł io tylko 
Clla. dWmsbu złoiych i łaigo<liził własne oburzenie 
myślą o puiLchniurtlkiej panin-ie Zosi, która cl1ęfaie 
do niego szcrerz:yfu ząbki i bardzo miękko obu· 
N.lllla się na uścisik.i, tk!tórych jej pan Teoś nie ża
łowaił _przy ka2ldej oikazjL 

- Nicziego - odipowie<liział po krótikńnn namy· 
& pan Teoś. 

- A cóż ta wasza wróżka? To wasza przyja
oićink.a, ozy jaik? 

- A no.„ Niby tak, nil y coś takiego ..• 
- A1e pobyt w moim domu nie sprawia Anto· 

tliiemu _przYkrości, oo? 
-. Nie można powiedzieć.„ 
- Ale ja właśnie chciałem Amlfoniemu powie-

.IAN DIJLINSH.I 

AgentkaC46 
. 

Sensac1ina powieść szpiegowska 
- Doskonale. Za dziesięć minut „Intelligenc ... 

oervice" otrzyma alarmującą wiadomość od was, 
wasz apel o pomoc. Za kilka dni uda się pani z nami 
do Bobrujska. Kilku czekistów ukryje się z nią w 
chłopskiej chacie, gdzie będziecie czekali na przyby
cie agentów angielskich. Jestem przekonany, że przy
będą aby was ocalić.„ 

- Stąd wynika, że w dalszym ci.ągu bęaę mu· 
• dała nosić przeklętą maskę, którą z pogardą zerwa
łam z twarzy? - wykrzyknęła Anna Morette głosem 
pełnym rozpaczy. 

Peters odparł na to ze Eq>Oko·jem: 
- Jeśli pani nie chce nosić maski, którą roz

.lrn~ujemy jej nałożyć, wówczas będzie pani mu
s-iała się roz.stać z czymś' o wiele wiażniejszym, 
i mianowicie z życiem.„ 

- Czy będę m11siała grać trudną roJę? 
- Ows-zem, ale to trudno, zdaję mi się, że życie 

(est droższe„. 
- Dobrze, dobrze, jestem gotowa„. - wykrzyk 

11-ęla Anna MoreHe, pr~erywajiąc mu. 
- Za kilka dni Uda się pani w towarzy51f;wie 

kilku czekis•tów do Bobrllljska. Uprzedzam panią, 
ie jeśli ~t w. :zadhowa.niiu pani :T.alllwa.żą oośkol-

<łzfoc, że IDJie ltutbię, jeśli lok.a.je za wiele SIQhie po· 
ZIWalają z poikojówJkami. Nie lUJhię w domu a wa.n· 
tur i procesów o alimooty. Czy mnie Ant01I1i ro· 
2JU!Illie? 

- że ni•hy jak ?.„ - spytał chm.UJmie pan Teoś. 
-- No, nie wdawajcie, że nie rozumiecie. Naj-

pierw· trzeba mnie się spytać, czy mo.żna z kf.órą 
z pokojówek uprawiać zalecanki. Roz:umie Antoni? 

Pan Teoś zamTugał oczami. 
Jakto? Pytać pama Demskiego, czy wolno mu 

uścisnąć dziewczynę, jeśli ona sama ma na to 
ohęć? A oo to może ko.go obchodzi? 

- Czegio milczycie? Pytam się, ozy Antoill.i 
mnie wo:zJUJillfał. 

...._ Po prawdzie fo niebardzo.„ - P'rzy2lllał się 
pan Teoś. 

- Więc nie życzę sobie, żeby Antoni do~adal 
w ikiażdym kącie Zosię, czy kitórą inną i śoiskiał hez 
mojego pozwol,e111ial Zr·ozumiano? Ja wam płacę 
dlwieście złotych i macie tu, w moim domu ro.bić 
·wyłąc1illlie to, co ja kaiJę, ani na jotę mniej, ani na 
jotę więcej. Po•za domem może Antoni robić, oo 
mu się podoba. Tu nie! Ale to, co każę, musi być 
sipełuione bez wahania i dloktadm.ie, Natural111ie 
tak samo ma Antoni słuchać mego brata, tego któ
ry przyjechał dziś z Ameryki i mojej sioEtry. 
Ale to, oo ona każe, to Arutoni będz-ie mi mówił. 
Jej nie potrzeba powtarzać tego. Rozumie An· 
toni? 

- Niby rorumiem - pokll'.ęcił głową zdzi· 
wiony. 

- Dziś zosfoniecie w domu i nie pójdziecie no
cować na Pragę. Możecie pojoohać na godzinę po 
obiedzie i zaraz wracać. Będziecie mi potrzebni. I 
nie wstępować do żadnej knajpy. żeby mi Antoni 
wódką nie pachniał po powrocie. Może Antom 
odiejść. 

Pan Teoś zamknął skirzębnie za sobą drziw•i, 
wwuszając ramionami. 

- Ano, widocznie są takie iah obyc~aje - wy· 
pe: wadował sobie. Ale jak Zośika nie piśnie ani 
ni:kt llle hęd1zie wiedział, to co? To ma też być nie 
wo1n.o ?.„ Też mi ci s~użbal... - sarkał. - Jak da
dzą człowiekowi dwieści~ złotych, to co? Wielka 
rzecz!... Mogę poczekać aż będzie miała wychodne 
i pójdziemy sobie, gdzie będziemy chcieli.„ Aby 
tyJJk.o Gojloowa ni·e przyuważyła, to oni nie będą 
nic wiedzieli - i układał sobie pan Teoś, jak to 
wyruszy z panną Zosią „na ksiuty", jeśli będzie 
jeszcze ciepło. 

Po drodze rozminął się z panem z Ameryki, 
kirory szę<llł do brata. 

Tomasz pl'lzyjrzał mu się, nie za·trzymał jednak 

w :zk podej,rza,11iego, ptrzekażą ją natychmiast naj
wyższemu trybunałowi... PBJni dob.rrze wie, co to 
onacza.„ 

- To bardzo źle, że nie ma pan jeszcze do 
. .lnie zaufania. Zdaje się, że moj.e zachowanie po
win.no było ~ .1Ż pana przelkionać, że postanowiłam 
cakowicie zerwać z władcami, którym dotyC'hooas 
nżvfam„. 

Peters przystąipił do dykt0<wania inżynierowi 
„iec . .t.ą,cemu prz-v; stacji rodiowej tekstu depeszy, 
kt.Jrą wysyłał do Dowm.i111g Street. Amirua Morette 
od czasu do czas-u whącala niezhę<llne ws:kazówki. 

I - „Uwaga, uwaga !-!lladawał in.żynieir do Lon-
<.' ~-TIJU. - Znajd'Uljemy się w wie1kinn niehezpie
c~eństwi.e ! 

„James zabity, rozstrzelany, Anna Morette ży
je. Znaleźliśmy ją zaraz po przekroczeniu granicy. 

„Chcieliśmy WL oj k0 
·- • ~P l· 1raść się przez "'.r~ 

nicę, ale nas areszitowaill.to. Udało się nam UJCiec 
z a.res:z;tu, ka:hdej chwili jedtnaik mo,gą nas Z1I10-

wu ująć . 
„Nie idzie nam już teraz o własne życie, a tylko 

o dokumenty, które zmal,eźliśmy przy pewnym 
osobniku. Dokiumenrfy te posiadają nieziwykłą 
wa1•tość i wyw.ołają istny przewll'ót w Eur.opie. 

„Ukrywamy się na razie w chacie u pewnego 
chłopa. Należy on do orO'anizacji kontrrew-0·lu
cyjinej. Znajdujemy się je~ak w ivielkim niebez· 
p> ;;zeństwie, ponieważ chłop obawia się nais dłu
żej ruk.rywać u siebie. 

„Uozyńc;ie wszy&flko co leż-y: w. 'iV«asz·~j mocy, 
aby zdobyc te dokumenLy. ZnaJdJuJ•emy się w od
le~łości pi~tnastiu kil.omeh-&w od Bohl'!Ujska, w po
V i.u tovu kolejowego. Chata, w której się wkry
wamy, jest o dwadzieścia meiró_w Qddalona od 
iol'.U. 

pana Teosia i wsa;edł do gabinetu pailla Alfreda. 
- Widziałeś te·go lokaja, który wysredlł przed 

chwilą ode mnie? - sipytał Alfred bratia. 
- Owszem. To pewnie ten wyhrany przez 

ciebie. 
-Tak. 
- Wydałeś mu jakie rozkazy? Uprzedzałeś g'01 

co ma wohić? 
- Nie! Czy ty myślisz, że jestem taki Ill8iw· 

ny?... Nagadałem mu tyliko, że ma ślepo sł'UJOhać 
mnie, że nie wo1no mu wdawać się z pokoj&wika-
mi. Chłopak jest koahJirwy i wszyisttkie pokojórW'ki 
wyściskt:ije w kątach. Już mi się Sylwester skar
żył na nie~, że to obraza Bosika. Zazdrosnv test! 
- ro1ześmiał się. 

Tomasz machnął ręką. 
- Zaohowa:nie Klary nie podoba mi się - pO" 

wiedZiiał po chwili. - Al·e to nic. Utemperujemy 
jej nieposłuszeństwo. Po dzisiejsrej nauc'Z<!.e bę
dzie potulniejsza. Rozhideryzowała się, może z po
wodu tej swojej nieudanej miłości. Tudzieiwicz 
jest istotnie przystojny ... je1go ojciec musiał być 
kiedyś taiki sam„. I mattkę miał śliczm.ą.„ Pamię
tasz ten medalion u starego?... Ładna, bardzo 
ładna kobieta. Wcale się nie dziwię temu kaca• 
powi, że się w niej zakochał, że chciał ją zdobyć 
za wi&zelką oonę ! „. A mimo to SipryiciarzOiWi 
z Ochrany nie przebierającemu w środkach, nie 
udało się. Cnoiiliwa hrahinta!... Cey dlatego, że 
w1szysf{kie pi~ści są zimne? - mówił pótgło· 
sem Tomasz, jakby myślał gł.ośno. - Tyle p.rowo· 
ka.cji, tyle łajdactw, ]dóre wymyśl.ił ten mosik.ie'\Y'· 
ski sz;picel i nie udało mu się, a kiedy dM!iał po
stawić na swoim siłą, oddał za to życie! 

- A dla nas dos:kon.aly preie.kst stwo.:rizenia 
rzekomych dokumentów, których tak się hoi sym 
tej piękmoś,ci ! - roześmiał się Alfred. - Gdyby 
nasz hrabia wiedział, że te papiery, które mają 
OO•awadlniiać, jakioby jego ojciec był prowl()(k1afo· 
rem i pozost~wał na służbie Ochrany, to wszystko 
marne falsyfikaty! No! Wyobrażam sobie, jaki 
by był ucieszony, a wściekły na mnie!.„ 
. - I on nie ma cienia podejl"Zeń w dal,szym 

ciągu? 
- Skądże znowu! On jest, za uczciwy, by ro• 

zllilllieć podstępy ludzi m~drzejsizych od niego. 
Zapatrzo.ny jest w nieskazitelność swego rodowe
go nazwiska!.. Zabawne po prostu! O ojcu nie
wfole wie„ Ucielkł z kraju potajemnie. Kto wie, że 
o~ wł~ś~ie sprz?~nął te. go mmkiewskiego pułkow· 
mka? .'N1k.f? Właclomo. tylko, że ucielkł, a ile przed 
tym pU!łkó.wniik roz,plliŚcil o nim wieści, że jest na 
UJSiługach i Sipodziewał się, że bojówika ąpx·zątm.ie 
pana ~irabiego 1 pozbawi opieki jego piękną żo· 
nę, więc łauwo syn uwierzył, :he bojówka zabiła 
pułkownika, a jego papie udało się uciec i vginąl 
gdzieś w czasie ucieczki z ręki rodaków! Jak dla 
'fudziewicza io chyba wystarczy!.. Ty nawet nie 
wiesz, jaki on śmieszny jest z tą SIW'oją obawą 
przed skalaµiem nazwis-ka Tud•ziewiczów!... 

- Ha, może i r.ozumiem.„ Tylko nie mam moi· 
nośd ocenić to osobiście ... Mniejsza z tym..„ Co ro· 
hisz po obiedzie? Chciałbym wyjść tr•ocilię, ohej
rzeć turtejsze towarzystwo, t'll!tejsre panie„. Alei 
Czy ty zn.as.z tę da W'Ilą narzeozoną Tuidziewicza? 

- Dlaczego o nią pytasz? - Alf red spojrzał 
niesp0Jm1nie na brefa. 

- Ciekawi mnie trochę„. Mówiła mi Klara. że 
z.ostała narzeczoną jakiegoś tutejszego bo,gaC2l8, 
Notylskiego„. Chciałbym ioh poznać!... 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

„Podajemy dane tak dokiadm1c z tego wzglę· 
du, że pragniemy abyście nas odnaleźli. Nie ma· 
my potiriz.eby się obawiać, że jakaś ill!Ila Sli:acja ra· 
diowa przejmie nadawaną przez nas wiad.omośl 

„Pa.miętaJCie, że każdy dzień odgrywa wiehką 
rolę. Przede wszystlkim idzie nam o zm.dezione dO' · 
kiu.mellJty, . I 

„Uwag.a, uw~gia! Wyślijcie możliwie jak na} 
szybciej pomoc! Hasło: Quen Mary 'l'l. Czekamy 

Burne, Marne}, Morette". 
- Jest . tylko pytame, czy tak doświadczony 

czfowietk ja·~ John Low uwierzy w prawdziw.ość 
tej depeszy? -1. zauważyła Anna Mo.rette. 

Peters dziwnie się uśmi,eahną.ł i rzekł: 
- Zo.bacizy pam, ze uwierzy. 
- Czy l>an jest tego pewien t - Anna Morette 

obrzuciła gu zdumionym spojrzeniem. 
- Nie jestem pewien, ale tiak sądzę.„ 
- Cey wa·sz człowiek siedzi w „l'Thtdligenc& 

Service"? 
- Panno Mortte, odparł ostro Peiteil"s - niech 

pani nie zapomina, że pani jest areszitowana i ie 
znaj·dluje się w Cze-ce. Z tego względu pytanie to 
jest nie na miejwu. A więc jedzie pan.i do J3obroj· 
sika i będzie paini prz·ehywać w enacie, którą oma· 
czyliśmy w depeszy. Dokładlne iirustru11ooje wydam 
pani jutro. 

Rozmowa dobiegała końca i Allllla Morette zi; 
stała. z povv1rotem o.dpoowiona do celi. 

Zołnierze sowieccy, którzy znajdowali S'ię na 
ćwiczeniach za Po-lockiem, nagle unieśli głowy do 
góry. Rozległ się bowiem hałas mobru i na wy 
sokości pięciuset menrów ukazał się samolot. 

Na samolocie był UJillieszczony dużymi litera 
mi na,pis „ZSSR", a turŻ obok me•go jesreze wi~· 
szymi lite:riami: ,,AK", Dalszy ciąg juw 
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"''°'PORSKI PUDE~ 
Bl>Ock..V Z PUSZKIEM 
BEZ. Kto lhce leczri ciało i nerwr 

Hllnlen jechać do Ustronia 
U stron, ro czerrocu. 

Kalendarz dnia 

Gładką jak stół szosą astal· 
tową zbliżamy się do Ustronia, 
położonego w dolinie, przeci~
tej srebrzystą wstęgą Wisły, 
wśród malowniczych Beski
dów, porosłych na szczytach gę 
stym lasem. Oddychamy peł· 
ną pier8'ią, chłonąc w płuca 
'4T)'jątkowo czyste powietrze o 
dużej ilości ozonu, a oczy na· 
sze bawią coraz to piękniejsze SOBOTA 

Siedmiu Braci mę krajobrazy, których czarodziej 
czenników. ski urok działa zbawczo na sko 

Słowiański: Radzi łatane nerwy mieszkańców 
woja. · t 
Słońca wsch. 3.2ó. mias a. 10 

LIPIEC zach. 19.55. Poza prześlicznym położe~ 
Księżyca wsch. niem i łagodnym kil·imat.em ty 
6.28, zach. 20.46. • d l . k" . t .. kl' 

IDSTORIA PODAJE: poweJ po a .Q~JS ieJ s aCJI I 

1509. Urodził się Jan Calvin (Kal- matycznej, Ustroń słynie nie 
win), za{(}życiel Kościoła f.· tylko w kraju, ale również i za 
wang. - reform. granicą, ze swych znakomi-

1685. Zwycięstwo nad Tatarami pod tych kąpieli borowinowych 
Jazłowcem. k l eh I _ ,L 

schronisk i t. d. Dzięki temu 
Ustroń, ta prawdziwa perła u
zdrowisk śląskich, w najbliż
szym czasie zajmie jedno z czo 
łowych miejsc wśród krajo 
wych miejscowości klimatycz
no - kuracyjnych. 

Ruch kuracyjny i towarzys
ki skupia się w komfortowo u
rządzonym Domu Zakładowym 
w położ.onym. w uroczym ;par
ku Hotelu Kuracyjnym oraz w 
licznych hotelach, pensjona
tach i willach prywatnych. I· 
stnieje tutaj cały szereg restau 
racji od wykwintnych aż do 
skromnych, jest kilka kawiar
ni, mleczarni i t. p. 
Wielką atrakcją dla kurac

juszów i turystów jest nowy 
piękny basen na wolnym po
wietrzu, gdzie przy codzien
nym koncercie radiowym moż 
na używać rozkoszy kąpieli i 

pływania lub wygodnej siesty pomnianych wrażeń. 
na leżakach, mając tuż obok Dodać należy, że w porze zi 
doskonałą kawiarnię. mowej Ustroń staje się ośrod· 
Ustroń wyposażony hojnie kiem sportów zimowych, dzię 

przez naturę, posiada również ki znakomitym terenom nar
wszystkie urządzenia nowocze ciarskim, przy czym wielkim 
sne: elektryczność, autobursy, powodzeniem u sportowców 
taksówki, sklepy, kino i t. d. c;ieszy się komfortowo urządzo 

Amatorzy tańca znajdą tu- ne przez Polskie Towarzystwo 
taj dancingi w hotelach: kura Tatrzańslkie przez cały rok 
cyjmych: Czantori·a, Równica i czynne schronisko na Równi-
Beskid. cy. 
Am~torzy spo:tu m.ają kor- Kto chce uleczyć ciato i ulko 

ty, ie~1sow.e, , ~01sko do ~oszy·. ić skołatane nerwy w uroczym 
kowk1,, miłosmcy rybołostwa zakątku, przepojonym balsa
- l?ołow pst~ąg~w_. . . miczną wonią lasów, kto nie 

P.1ękne I ru~uc1ązhwe wycie ·goni z~ nadmiernym gwarem i 
czk1 . do . zac1sz;11ych, I?ach~ą- ruchem wielkich uzdrowisk -
cy~ .zyw1cą d~lm bes:kidZJk1ch niechaj jedzie do Ustronia, a 
G:oscuado~ca 1 Jaszowca, Po- niewątpliwie będzie tutaj sta„ 
mwca,. RaJU, Suche90 ~-0toku łym i wiernym corocznym ~o 
czy tez na szczyt Rowmcy, do ściem. 
sfarczą miłośnikom gór i pięk 
nych krajobrazów wiele nieza 

i'Z'Oł. Stan. Leszczyński wybrany kró waso.węg owy SO anlK(. · 
1 wych i iglicowych, z radioak- „„„„„„„„„„„„ ... „„ ... „„ ...... „„„„„„„„„„„„mm„„._ 

1'Z'9'Z'. D~b~owski prosi Napoleona o tywnyoh wód żelazi1stych dio z" I d 3 o . 
pomoc dla Polski i Polaik1ów. picia, jaik. również z doskona- y a prze .3 o 1·aty 

1919. Sejm uchwala reformę ro ną. łiycili kJłinieli rzecznych, po-
l'RZYSŁOWIA: --r.ł' 

,Siedmiu braci przepowiada. I wietrznych i słoneoznych. 
he dni dA1FoK°łz~1:„ Dodającdote~o~ajhardziej I ••• OpOUJiada #anta.1tqczne rzeczy 
.Mężi:zy~a marz,Y zaws:e 0 ~wy. nowoczesne zahi~gi ~~dl'?paty Niedawno wyszła w Londy- autorów .,Rosemary". sposobu życia przed ~"00 laty'.· 

cięstwne siły, kobieta zas o trium- czne, elektryzacy1ne i swietlne, · k · "k d t t ł St · _,._, 
fie jej słabości. t · · . me s1ąz a po Y u em „ a- Pewien dziennikarz angiel- - Noszę długą, jasno-zielo-
. KTO NIE WIE, żE: 0 ;zy~am~ rmponuJący zes ry Egipt mówi'", nlł.pisana ski udał się do Blackpool, aby ną szatę - mówiła podczas 

Maszyna do szycia została wyna- P?ł ~rodkow, przynQS~ący~h przez a-ra Fryderyka W. Wo- ujrzeć młodą Angielkę, która jednego z seansów. - Moja 
lezń.ona w r. 1829 przez Thimonmera. mezhczonym rze~zom Cierpią- oda · Howarda Hułme Uka- przed 3300 laty „żyła" na dwo chustka, którą noszę na gło-

WEOSOLE DROBlA_Z~l: cych wielką ulgę lub całkowi-, · 
1 

s· te· ks" "L: .r n.ku rz,e łi'araona Ame .... ··hote:pa i· by · t · ł t 
Pewien ucwny dowodzn ze mał- t 1 · h b h t zame ię J iązKll na Y ..... W1e, przy rzymu1e z o ą opar 

teństwo zapoliiega sam~bójstwu. e, wy. eckz~n.:1 wdcl 0~1? a~ . s ha wywołało wielką sensację, po la tancerką królewską. ską. Mcje włosy są gęste 1 
Możl~~e, lecz pe"'.nym jest! ~e ~a- wo'~ 1 osci, 0 eg. nvosciac nieważ zebrane w niej przez Tak przynajmniej twierdzą ~!adko opadają na ramiona. 
mobo1stw-0 zapobiega małzenstwu. kobiecych, zaburzemach syste- autorów dane opierają się na panowie " ' ood i Hulme, któ- MoJ· e rzęsy i w.aTiri są malo-

HUMOR W1ELK1CH LUDZI: mu nerwowego i przy złej prze . f · h' d I d " 
Dla teściowej. Mistrz Paderewski . . t .. m ormac1ac pewnego me- rzy o 10 at przeprowa za.Tą wane. 

poleai.ł jednej .ze swych uczennic za miame ma eru. dium, które mieszka w Black- spirytystyczne doświadczenia Podczas innych seansów 
gr~ć SOOl!ltę _Sz1;1herta. Grę ~prze- To też rok rocznie zwiększa pool i jest nazywane przez z młodą kobietą. „Rosemary" opisywała z naj-
dziło .wyłaśmeme z~ strony mu;tr~a, się frekwencja kuracjuszów. Jak twierdzi dziennikarz większą dokła&Ilością potra„ 
że wnelki muzyk, pisząc ten t or, 1..~ • t ' i../j , b ..Jl'. dl z - R " · d 
miał zapewne na myśli miłość ku uu 1es zi ówu . ouzce~ a a· panna „ osemary w życiu wy, po awane do stołu kró-
c;wej ukochanej. · rz,ądu do pode1mowama coraz T j ' • · h 'b · codziennym nie wywiera żad lew·skiego w starym Egipcie. 
~c~e~oa zacz ęła gra~, lecz n.ie- to nowych, na szeroką skalę za e emDICZa [ 0f0 8 nego siln iejszego wrażenia. Między innymi podawano tam 

~i!jef:~: Paderewski przerywa kbrodjonycld1 ipwestfylcji, jakh robz- PORTO ALEGRO. Donoszą Jest wysoka i,;nocno z~u~o.- do stołu owoc, który był wiei 
-Ależ to gra chyba z miłości ku u owa rog_ as a tow.yc , u S p ul . A · wana, oraz dosc ładna. Osw1ad kości pomarańczy, ale przy 

teściowej. dowa hoteli, pensJonatów, hz ao a_ 0
: ke ;v j;_zecb Pkr czyła ona dziennikarzowi, że tym był bardziej owalny. Do 

NOSTALGIA ZA GRANICĄ 
Tćllc: długo byllłmy hermetycznie 1a kor~owani, b wiele osób od l11ł nie wy· 

lełdtało z Kr.a-ju. Pod.róże kszłałq I da i~ wypoczynek. Zasługuje więc nc1 wy róż· 
nlenie inicjatywa tanich i ratami spłacanych P<> 25 zł. wyjazdów n. P. do pięknej, 
winem płyn11cej Rumunii. Poza tym Jest to czyn patriotyczny, bo ułatwia nam od· 
zyskanie naszych należności od sojuszniczego Państwa. A tylko dobre rachunki ro· 
bii! przyjaciół. Zapisy na wycieczkę 2-tygodniową w góry i nad morze Czarne 
przyjmuje Instytut Fil to rex de Paris, War sz4wa, Kredytowa 9. Czytefnlcy będ11 nie· 
w 11tpliwie wdzięczni za d.anie im istotnet możności pobytu za granicą, tym bardziej, 
że wykonanie wycleczk'i powierzono neJpoważnieJ~zemu bitJru podróży. 

/łJa ... alej u;ohandzie ••• 

Guzik 
(A. E.). Pani J:!ą?zko~a, kra - Już ja panu zapłacę - od 

jąc chlf!b prz!! snia:Janiu, za- parla pani Bączkoroa i poszln 
urva.żyla ro nim cos troarde!,o prosto do komisariatu. 
i czarnego. W sądzie pan Konopski za· 

_ Spojrzno, Jasiu - . rze~· choroał zimną krew, 
ta do meża - co to takiegor - Proszę sądu ostatecznego 

Cala ·rodzina rostrzymalD - mórvil - guzik to nic nie 
dech ro piersiach. jest, to każdy jeden roie. 

_To jest guzik - rzekł po Pytasz na ten przykład zna-
chroili pan Bączek. --: Leć no, jomego: „Zarobiłeś co dzisiaj?" 
Maniu, do tego drania Konop a ten odporoiada „guzik". 
skiego i naurągaj mu porząd· To znaczy, że nic nie zarobił. 

· Więc jeżeli pani Bączkorva 
me. h b h k Pani Bączkoroa nałożyła c u rv 11wjem oc en u guzik znn 
stkę na. gloroę i pobiegła do lazła, to taksamo, jakby nic me 
piekarza. . . znalazła. 

- Panie Konopski! - zaroo W ogóle nie warto b.l}lo tyle 
lala-co to za śroiństroo takief kłopotu ludziom narabiać. I po 
Guzik ro chlebie? licja i sąd i to i oroo .•. 

- To co, że guzik? - odparł A o co to roszystko? O nici 
spokojnie piekarz. - Guzik to O głupi guzik. 
nie żadne brudy. Jeszcze mo· Przecie to nie była mysz, ani 
żesz go pani mężowi do portek szczur, a i to się może przµda 
przyszyć. . rzyć, jak kto nie ma szczęscia. 

W sklepie musiałabyś pani 
specjalnie kupić i forsę załap Na ostatek clu:ialem jeszcze 
cić, a u mnie za darmochę. po"'l?ied~ieć, że .to był pierwszy 

W h · · kwietnia, no i porotykalem ro 
- ypc aj się pan srooie~ chleb dla kawału rozmaite dro 

mi guzikami/ - wolała pani 
Bączkoroa. _ Dajesz pan no~ biazgi klientom na Prima Apri 
rvy bochenek, czy nie? · lis. 

- Nie ma wdzięczności na Humorek mam, proszę sa-
śn>iecie - roestchnąl piekarz. du! - zakończył pan Konopsk1 
A co do noroego bochenka, to Sąd skazał piekarza • humo 
nie dam. Chyba, że pani zapła rystę na dro~e$cie złotych grzy 
c~ . n:>~M• 

\ 

Y panu,Je Ja b 1:1-~ c: b:> a, ' 0 jeśL odrkyje się jej ~ncbgni- kawy d<>dawało się coś w ro-
ra II:1as0 w?. za IJa ~Y: Y· . to, od razu porzuci pracę w dzaju cukrowanych ciastek. 
N1~pokpJ 1udnosci, za~iesz dziedzinie egiptologii... „Rosemary" opisała rówmez 

kaleJ na t-y:ch . wybrz~zach „Rosemary" podczas sean- wspaniałe ozdoby świą~yni, w 
wz!asta codzienme, ~dyz pa- sów mówi w stanie transu i kt.óre.j tańczyła przed wieka· 
nu1e. tam poza _tym s~l·na ep_i- podaje dokładne opisy jej m1. 
dem1a ospy. M1eszkancy ucie 
~ają w popłochu z zagrożo· 
nych miejscowości. 

1 łumnr zjazd 
łazików w Gdrni 
W związku ze zbliżającym 

się świętem Morza rozpoczął 
się zjazd do Gdyni różnych ła 
zików i poszukiwaczy przy· 
gód. 

Wczoraj policja gdyńska za 
trzymała całą paczikę młodych 
łazików, wałęsających się po 
mieście i porcie i nocujących 
na ławkach. 

Wszystkiah zatTzymanyc:h 
Opieka Społeczna wysłała 
„ciupasem" do miejsc ich sita 
lego zamieszikania. 

Straszliwy wybuch 
w gorzelni 

PORTO ALEGHO. Dono· 
szą "' Sao Paulo, że wskutek 
wybuohu ::o·tła w gorzelni, na 
przedmieściu Ypiran.ga pięciu 
roboiini.ków zostało ciężko ran 
nych, zaś jeden jest zabity. 

Wybuch był tak silny, że 
nogi i ręce robotnika ubitego 
znalezioco daleko od miejsca 
katastrofy. 

Kupon porady 

prawnej 
...... „ .... „.„„„„„ ... „ ... 

W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

Nie należr brt uparta 
P. · JANETKA Nie chcę pana więcej znać". Ale te-

·pisze nam o sobie: „Mam lat t?. raz.„ mocnQ tego żałuję. Przecież 
Mówia ludzie, że jestem śliczna i ja go kocham i kochać nie przesta
b. zg17abna. Mam kasztanowe loki, nę nigdy. Znam tak bardzo wielu 
oczęta duże, zielone i ładnie wykro mężczyzn, a jednak nikogo tak nie 
jone usteczka. A teraz do rzeczy. ~okochałam, jak mego Rysia, ~licz 
Przed paroma miesiącami poznałam v.ego chłopysia. Co teraz zrobić? 
pięknego chłopca. Jest to wysoki Lir, może na1>isać do niego~ Czy w 
brunet o czarnych oczach, bardzo &gole o nim zapomniećr" 
zgrabny, słowem, chłop ,jak mało· Wydaje mi się, że raczej napi~ać 
wanie. Widywaliśmy się bardzo czę list i postarać się wyjaśnić sprawę, 
sto. Zakochałem się w nim na z,,'i6j. a na drugii raz nie być taką uparł§. 
Zyskałam jego wzajemność. To znaczy, że nie koniecznie musi 

Pewnego razu poprosił. bym po· Pani ulegać jego zachciankom, ale 
szła do niego. Nie chciałam się na skoro ze skruchę prosi o przcbacze• 
to zgodzić. Przyrzekł, że mnie na· nie, należałoby mu jednak wyba. 
wet nie tknie. l to nie pomogło. Wre czyć. Możeby w przyszłości był de· 
szcie przysiągł mi na wszystko, że Lkatn.iej_szy. 
zachowa się najzupełniej spokojnie. l'. MILKA. Z UL. SZCZĘśLIWEJ 
Uwierzyłam wreszcie i poszłam. jest ł>. nieszczęśliwa. Jest sierotl\ 
Przez godzinę było wszystko do· od maleńkości, pracuje u obcych 
brze. Wtem nagle jakoś zmienił się lndzi, a otQ jeszcze talU zawód. Pi-
nie do poznania. sze: 

W oczach miał dziwne błyski. Po „:; maja ub. r. poznałam Leszka • 
chwili porwał mnie w swoje ramio marynarza. Rozmawiałam z nim za 
na i zaczął całować, mówiąc: ,,Anioł ledwie dwa razy, a już się w nim za 
ku", 'kocham się, bądź moją". Wyr kochałam. Zdawało mi się, że wresz 
walam mu się z objęć. i zawołałam: cie i dla mnie słoneczko zaświeciło. 
„Rysiu, zapominasz <> przysiędze" Niestety, statek odjechał, a z nim 
On zaś na to: „To pocos w ogóle mój marynarz do Byd~oszczy, ho 
przyszła f Przecież wiedziałaś, że do tam jest jego port mll(:1erzysty. Pi
tego dojdzie. A zresztą, po co się tak sal mi, że 16 maja będzie w Warsza 
maskujeszf I tak byłaś już u nie wie i prosił, bym oczekiwała przy 
jednego. Jesteś taka piękna i tak porcie handlowym na Pradze. Ale 
przez wszystkich p<YLEf!lana". Sły- statek nie przyjechat Rok minął, 
sząc te słowa, i·ozpłakatam się. To jak nie mam o nim żadnej wiado
wywarło na nim jednak pe""'.ne wraj m~ri .. Tęskn!'ta moj'! ~a nim potę• 
źenie. Błagał o wybaczeme mu, guJe !>Ję z dnia na dzien. Jak go od· 
zapewniał, że nie wiedział, co mó- zyskaH" 
wi. Zosta1am jeduak niewzrusz9na. Myślę, że Pani chyba zna nazwi-

Zimua, jak głaz, poszłam do do- sko swego ukol'.hanego. Wobec !ego 
mu. Pewnego dnia spotkał mnie na należałoby napisać do bydgC?sJ?e~o 
ulicy i powiedział: „Janetko, po raz biura adres.oweg·?· , dowi~d.z.iec się 
ostatni proszę cię, wybacz mi". Od· jego ~dres l nap1s11:c do n!ego !- za. 
rzekłam z oburzeniem: ,,Proszę pytamem, czy Pamą pamięta 1 czy 
mnie naty_chmiast zostawić samą. chce Panią zobaczyć i kiedy. 

• 
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Utoneło 21 osób 
podczas powodzi Kradzież w policrinrm podwórku AMSTERDAM. - Do1D.osizą 

s Borneo o wietkiej powiodzi, 
'.która poozyniła ogromne spu-

stoszenia. M. in. zalana zosta- W diomu przy uilicy Jagie- jenmość i zastąpił im drogę. W komisarjac.ie ro.7JJ>ozna- czy :nbil żarówikę i 1J1Siiłował 
la całkowicie miejscowość lońS1kiej 9 na Pradre znajduje Złodzieje poirz111ciłi ł1upy i za- no w nich Her.s.za S2lfolkibanida popełniić samobójstwo prze· 
(~fart.apur.a. się 15 lmmis. policji. Mimo to mierzali uciec, ale mniusiła {Ostrowska 10) i Lej•bę Kur. cinając sobie żyły u rąk. 

Złodzieje tracą już o.1tatnio qlo111ę · 

Utonęło 21 osób. diwaj złodzieje u.dając han- kili d!o zafrzyananiia się lufa re- manio1wi-cza (Smocza 55). W PO'lllocy udzielM: mu lekar~ Premier w Holandii <:lilarzy weszili w podiwórze i wolwel'lll wywiadowcy. are&11cie Sztokiband z IOOZ!pa- Pogotowia Ratunkowego. 

r-0zej1nzawszy się po oknach ---------------------------------------HAGA. - Dekretem kró- stwierdlziłi, że zasłony są spiu-
iewSkim z dinia 3 b. m. uh\T'o- slJCZ'OM. Było fo nJieomyluym 
irzone zostało stall'owi,sko pre- znakiem, że w mieszlkaniu nie 
miera, dotycli01Ja1s niiemane w ma nilkogo. 
Holandii. Było to mieszkanie Marii 

Premi-erem :rostał miaoni0wa- Przedpełskej, która wyje
ny dr. Colijm., <;>hoony minister chała na leilnisko. Złodzieje 
SJ>raw Zagram,1czn.yeh. wł•amaiLi się do winętr.za i po 

Dekret wsze& w życie z roziliiiciu szaf SkiraOJli różnej 
<łniem wczorajS'zym. gaTderoby za 1500 zilot-y-cli. 

P b• • Gdy jedlnaik wyicliod.lziłi z o 1c1e bUipam.i trafili na nieprzyja~~ 
awanturnika n,ą dlla siebie ca:vw:i\l.ę, bolWliem 

w tym cmsie szed!ł d:o biura 
;\Vczoraj, znany na gruncie jeden z wywiadowoów·, kirory 

Sosnowca awamturnik, 00.egra c1omyśliił się z kim ma pilTLy
dOWl8.ny swego czasu oficer za------------• 
czyny nie lioująee z honorem, 
DJID.8.rski Piatr, będąc w s<ta
nie nięl!rz.eźwym wszczął bój
kę w dzielnicy „Pogoń". Pod
czas bójki DYlllarski wybił 
3. szyby i na skutek tego zo
riał . poturbowany. 

Burze nios.ą śmierć 
Wczoraj w rejonie Skawiny, pow. 

uakOW&kie~o przeszła silna burza, 
w ezasie ktoreJ od uderzenia pioru
na poniósł śmierć zatrudniony przy 
obwaławaniu rzeczki Skawin.ki 
Stanmirw Kadziełka. 

* * * W ezasie OJlegdajszej buny, któ-
.ta pneszła nad cz~cią pow. ołkn
skiego i miechowskiego od uderzeń 
piorunów powstitł szereg groźnych 
pożarów na terehie obydwu powia· 
łów. 

Ponadto dwie osoby zostały 
JlllieriUlie :pprażone. 

2 tmlert~lne 
wypadki 

Na przejeździe kolejowym 
pr.zed stacją Otwock,_pociąg 
elełrlrycmy, idący z ,W arsza
wy, najechał na rprzechodzą
cą przez tor SO.letnią Idesę 
Hidenheimową (Otwock, War 
sz.awska 9). 

Staruszka, będąc głuch<mie
mą. nie dyszała dawanych 
pr.zez maszynistę sygnałów i 
wskutek uderzenia wagonem 
silnikowym w głowę, ponios<ła 
śmierć na miejscu. 
Zwłoki zabezp~eozono do 

czasu przybycia władz sądo
wo-lekairskich. 

Il! • • Na szosie pomiędzy Pyrami a 
.Piasecznem zosał najechainy przez 
samochód prywatny 38-let.ni Łu
kasz Skrzypczak· (midzie nie meldo 
wany), włóczęga. ciężko rannego 
pr~ewieziono do szpitala Dz. Jezus, 
gdme nie odzyskawszy przytomno· 
§ci zmarł. 

Kiierowca, korzystając z samotno
ści, zwiększył szybkość i odjechał. 

Odznaczenie zmarłego 
wicemin. Oświatr 

Pan Prezydent R. P. odima
c~ył zmarłego podsekretarza 
stanu w min. W. R. i O. P. 
ś. p. Józefa Uj.ejs.kiego koman 
c!orią orderu „Polonia Resiti
tu.ta" z gwiazdą. 

Znaleziono na plaży 
skarb 

Przeohodziący _p_olicjant zna 
lazl na plaży w W airszawie, w 
pobliżu po.rilu handJI,owego 
kilka ty.sięcy zlo.fych. 

Osoba, kitóra pieniądze t<e 
zgrubiła pow.iinna zgłosić się 
do urziędiu ślec:Lezego, celem 
udo'WIOdnienia, że to są jej pie
niądze i celem OO•ehr,ania zgu
by. 

Zakochał si~ w pi~knej bonie 
ale nie zrezrgnowal z posagu żony 

Rubin Goldm-an ożenił sfę 
i otrzymał w posagu kilka ty
sięcy zło.tych. Nie czując za.
miłowania do pracy GOldman 
pieniąaze oddał sivemu ojcu 
do obr.otu handlowego, konten 
tując się procentami, co do 
których w.v.:sokości 1l:lllówił s1~ 
z p_apą. 

Żywot pędził beztroski, do
czekawszy się potomka, do 
którego przyjął bonę. Była 
to ładina i młoda lwbieta, któ
ra wpadła w ok<? Goldmano
wi i postanowił rozwieść się 
z żoną i ożenić z boną. W tym 
celu zwrócił się do ojca o 
zwrot pieniędzy. Ale ojciec, 
k.orzystając_ ze sposobności, 

stanął twardo na gruncie pra• 
wa moralności i orzekł, że pie 
niądze stanowią własność sy· 
nowej i może je zwrócić tył· 
ko _jej, nigdy zaś synowi. . 
Powstał zatarg. Rozgniewa· 

ny syn wniósł przeciwko ojcu 
skargę do władz prokurator· 
skich. 

Mi~dzynarodowy doliniarz 
na gościnnych wrsteparh w Warszawie 

Międzynarod.owy złodzie,j 
kieszonkowy Moszek Szer
man (Jagielońska 12) okradł 
w tramwaju na Nalewkach 
kupca z Będzina Abrama 
Goldkorna, zabierając mu 

_ja za kołnierz. Nastąpiło sza- dany w ręce policji. Moszei 
mota~ie się, co. widząc kn:pi~c I Szerman jes~ . międz_Ynarodo. 
będzmski pospieszył kobiecie wym złodz1eJem kieszonko· 
m: pomoc, ratując swoje pie- wym i ostatnio odbył karę 3 
niadze. lat więzienia w Berlinie. . 

portfel z _gotówką w sumie ------------------------• 1.500 zł. i wekslami za 3.500 

Żłodziej został ujęty i od- · 

zł. Kupiec spostrzegł się, ale 
bał Slię alarmować, żeby zło
dziej nie uciekł z pieniędzmi 
lub ich komuś nie przekazał. 

Wysiadl z tramwaju i po
szedł za złodziejem obserwu
jąc g·o haczmie. Na ulicy 
Franciszkań~kiej ten sam zło
dziej skradl z kieszeni fartu
cha na przystanku tramwajo
wym pewnej kobiecie wore
czek z pieniędzmi. Była to We 
ronika Widawska, która SłJ)O
strzegła się i chwyciła zlodzie 

74,?:'0 AP ARATóW 
TELEFONICZNYCH W WARSZA-

Dowcipna ,,dziewica·· 
o•radala n1ieszkania 
Niemłoda już dziewica ra orientowała, cioeia prze• 

Dwojra Grynhlat wpadła na pras.zała ją, że się pomyliła f 
dowciipny pollllysl . q.krad~~i~ z łUipem odic:hodz.iiła. . 
kobiet. Mają.c mafe zyśki z W taki sposób chciała tBikri.e 
krad>zieży zwykły~h, posta- okraść Rajzlę Żychli~ 
nowiła dokonywać je pods.tę- {W-wa). Kuzynka jednak p'7' 
pnie. znała się na podlstępie i złaipa" 

Gdy sobie u.patr:zyła o.fiarę la cioci,ę za rękę na go.rącjllll 
podchodziła do niej i wifając uczyntku. Ciocia Gr)"nhlia.t po
ją niby ciocia kuzynkę opróż-f sizła w iowarzystwfo policjun
niała torebki. Zanim się ofia- ta do komi·sarj·atu 

/ WIE T „ , • , bk 
Na 1 lipca r. b. Warszawa liczy- rag1czna sm1erc ,, a a 

la ogółem 61,670 abonentów! dy- ~ . " , . , 
spouujących '2'4,?70 aparatami. ::)tate:k „Gomec płynął w I wywroc1ła zas rybak Jan. 

W Mo~otowie, gdzie. niedawno ki.erunku Warszawy i przed Kl"zywdziński ·wpadił do wo
uruchom1o:no nową stacJ~ auto.ma-I mostem k'°1ejowkm :vderzyl dy i utonął. 
tyczną, liczba abonentow s1ę~a I . ł d . b Lód, · z ._1 1_ · • ł h t obecnie 2,673. się z o z1ą ry ac ą. z się '"1-0~ Je.go nie wy<; o yo. 

P. A. s. T. a przegrała sprawe 
i zapłaci za korzystanie z cudzego dachu 

W wydziale cywilnym Są
du Okręgowego w Warszawie 
zakończyła się sprawa, wyto
czona przez własciciela nieru
chomości przeciwko Polskie_j 
Akcyjne.i Spółce Telefonicz.. 

nej o wymagrodzenie za po- P. A. S. T. 
stawiony na dachu tej nieru- Proces toczył się przez ozas 
chomości stojak, podtrzymu- dłuższy. P.A.S.T-a broniła się 
jący górne przewody linij te- ze .zroz?Jlliałych _względów, 
lefonicznych. pomewaz przegranie procesu 

-w imieniu właściciela nie- mogło pociąg·nąć za sobą licz· 
ruchomości wystąpił adw. J. ne podobne sprawy. , 

Konferencja w Związku Izb Rzemieśl. 
Karren, domagając sę odszko- Sąd Okręgowy powodzłwo 
dowania w kwocie 1.860 zł. za adw. Karena uwzględt11ił, za
okres 14 lat, w ciągu których sądzając od P.A.S.T-y koszta 
nieruchomość wysługiwała się i procesu. 

w sprawie norm szacunkowych dochodowości 
~dniu 'l b. m. odbyła się dla wielu rzemiosł zbyt rażą- rych rzemiosłach dał się -zau- Sensaci·e warszawsk1·e 

konferencja w Zwią·Zlku Izb co odbiegają od właściwych ważyć w drugiej połowie r. 
Rzemieślniczych R. P. w spra norm dochodowości prz.edsię- 1936 Jk:ien wzrost obrotów WYCOFANIE z ULIC WARSZAWY! mieszkania skierowano 90 zwięz.io-
wie norm s~a.cunkowych do- hiorstw rzemieślniczych; nie- (zwy' cen surowca., roho- 4,4f!f żEBRAKóW no 2. 
chodowości zaprojektowa- kiedy są one 10-krotnie wyż- cizny ! t. p.), to ,jednak ren- Poczynajac od 18 grudnia 1933 r. Poza tym w okresie powyżsą;ym 
nych przez Izby Skarbowe. i sze od norm, ustalonych na towność przedsiębiorstw rze- do 1 liipca r. b., funkcjonariusze zmado 30 zasądzonych. 
Komis1'e Odwoławcze w 1lWląz rok podatkowy 1936; mieślniczych na ogól nie wzrc P. P. zatrzymali ogółem na ulicach 6 BIEGŁYCH WEZWANO NA SEN-

d tk d k d Warszawy 4,415 żebraków i włóczę- SACYJNY PROCES O USIŁOWA· ku z wymiarem po a u 0 - 2) ewentualne przyjęcie sła w ciągu ro u gospo arcze- gów (2 881 mężczyzn i 1,534 kobiet). NIE PRZEMYTU WALUTY W SA-
chodowego na rok podatkowy tych n0<rm przez czynniki mia go 1936. W tej liczbie było 3,532 chrześcijan MOLOCIE 
1937 (rok gospodarczy 1936) rodajne w skutkach swych z tych ww:lędów zebrani (2,289 mężczyzn i 1,243 k?biety) i Wydział IV karno-skar~owy Sądu 
dla przedsiębiorstw rzemieśl- d b ł ~ 882 żydów (591 mężczyz;n i 291 ko- OkręgO\~ego w Warsza~Je, rozesłał spowo ować y mog o nie- wypowiedzieli się: biet). w liczb.ie zatrzymanych ,by- wezwama na .sens~cYJny proces 1l~~ch. l zmiernie ciężką i trudną sytu a) za pozostawienem norm ło 123 poszuk:Lwanych przez rożne obywate~a węg1erskieg:o: W1ld~r.a. 

W konferecji tej w.zię i u- ację gospodarczą dla wielu dochodow.ościkstosowanych w władze i sądy. Wśród zatrzymanych ,ktory usiłował przemycie w wahz1e dział wybitni przedstawiciele t t' · -1_ • h było 1178 reeydywJstów. o podwójnym dniie pół miliona zło-1'.'ze.miosła stołecznego. warsz a ow rzem1esmuczyc ; ubiegłym ro u podatkowym Z ogólnej liczby 4,415 zatrzyma- tych w okres.ie restrykcyj waluto~ 
P · · t 3) z;astosowanie omawianych 1936, z pewnymi uzasadniony- nych, na mocy specjalnego sądu do wych. Jak wia.domo ~ilder aresz-

o z.apoznani.u się .z m~ e- l"k 'd · mi odchyleniami; spraw żehraetwa i włóczęgostwa, towany został 'na lotmsku na Okę-1iałam1 dostarczonymi Zw1ąiz- norm, poza 1 
WI ac.Ją szere- . . zasądzono 3,823 osoby, przy czym . ciu, tuż przed odlotem samolotu z 

kowi Izb przez poszczególne gu przedsiębiorstw rzemieślni b) za wyłomen1em delega- zawies:renie kary 2Jastosowano · w Warszawy do Budap.esztu .. 
Izby Rzemieślnicze zebrani czych, przyczyniłopy się nad- cji z przedstawicieli Związku 1,200 wypadkach. Na dom pracy Na rozpr_awę w dmu 14_ l_ipca w~ 
"twi'erdzili. że: to do powstania nieściągal- Izb i Iz.by RzemieślniczeJ· w' przymusowej w Orysz~wie s~aza- zwan? 6 biegłych z KomISJ1. :f?ew1· " h tl ł ' · d tk h W · I d no 1160 osob na um1eszczerne w zoweJ, Urzędu Celnego, Mimster-1) zaprojektowane przez Iz- nyc za eg osci po a owyc · .ars.zawie - ce em p~z~ sta zakł~dach op i~kuńczych 1,478 osób, stwa Skarbu i Polskie~ Ll;tii Lo~-
by Skarbowe na rok podatko- Zebrani poza tym o~w-iad- wiema sprawy Panu M1mstro- w szpitalach 113, w :ziakładach spe- niczych. Wilder ?d!?o'~rndac będrie 
~ .1~?, aorm'Y,i dochodowości czyli, że aozkolwiek w niektó- wi Skarbu. c.ialnych óO, do fuieisc stałego za· p_rzed sądem z wH:z1ema. 

! 

• 



Złodziejka za.proponowała J adrz.i wspólną ucieczkę. ] a
da z początku odmówił.a. gdyż trudno jej było rozstać 
sit: z dzieckiem. pozostawić je na pastwę losu. Aie po dł11Ż· 
81.Ylil namyśle zdecydowała się jednak uciekać. Następnego 
dnia miała wrócić już do oeli 

· Złodziejka była bardzo rada z odpowie'dzl ] a
(lzi. Gdyby sama uciekała, istniała obawa, że . Ja· 
:'.dzia m&e ją zdradzić. Teraz jednak nie obawia się 
: tęgo. Z chwilą, gdy Jadzia sama bier.ze udział w 
jfym. „planie", uciec~ka przestaje być dla niej nie· 
bezpieczna. 

Złodziejka odzywa się z·adowoloo.a: 
~ Ja znowu taka głupia U:o jestem. Widzialam, 

łe pani prosi, aby panią tu pozortawią je8z· 
cze na dwa dni, to od ra.zu zrozumiałam, że tu oho
'(lzi o to„. Bo to każdy rozumny człowiek inaczej 
by nie_ postąpił ..• 

- Nie spałam, całą noc myślałam nad tym, czy 
.Jłam uciec, czy też nie ... W końcu doszłam ąo wnio 
·sku.. że najlepiej zrobię, jak nie za uf am sędziom · 
j sama się o wolność wystaram„. 
· - Co racja, to racja - powiedziała kryminał· 
.Aa - dla wolności to człek życie odda, a pani hoi 
się zostawić na kilka dni dziecko same„. Dziecku 
nic ®ię nie stanie,. a pani u.zyska wolność„. 

- A kiedy.„ .będziemy uciekać - zapytała 
{jadzia. 

- Nie znoszę głupich pytań - odrzekła zło-
8.ziejka. - Zresztą, nioja giowa w tym, przyjdzie 
pani do gotowego ... Dwa ray już uciekałam, i za
:wsze dobrze mi poszło ..• 

Jadzia za.milkł.a. Wiedziała, że , ma do czynie· 
ni.a z „fachowcem". Ale ciekawa była, jak zło
dziejka zamierza ucieczkę urządzić. 

Jadzia nie spostrzegła, by miała jakieś. narzę· 
.0zi8. Zresztą, skąd by tu mogła mieć jakie narzę-
Azi&? Gdzie mogłaby je ukryć? . 

,: Po wtóre nie wy~h.rażała S(Jlbie Jadzia, że moż
Aa uciec bez pomocy z zewnątrz. Nie chciała jed· 
nak zbytnio wypytywać złodziejkę, by nie wzbu
. dzić w niej podejrzeń. 

W południe przyniesiono kryminalnej po~ożni· 
. 1y wałówkę. Była to paczka jedzenia. 

- Od kogo otrzymała pani tę wałówkę? - za
f'yta.ła Jadzia. 

- To od ojca tego dzieciaka, to mój dobry ko
:hanek - rzekła kryminalna. - Kocham go bar· 
zlzo, chociaż już nie.raz go zdradziłam. Bo taka na· 
tura kobieca. 

Złodziejka obejrzała nadesłane jedzenie i cicho 
szepnęła: 

- Zaraz coś pani pokażę.„ 
Złodziejka ujęła w ręce chleb, który Efrażnicz

ka przecięła na połowę i zaczęła wygrzebywać z 
niego miękkie części chleba. Po chwili w ręk,u jej 
znalazł się mały, precyzyjny pihiik. · 

..... Widzi pani, jak się pracuje - szepn~ła za· 
dowoloną, ukrywając pilnik pod siennikiem. -:-
Powiedziałam przecież, że wszystko załatwię jak 
najlepiej. 

- Ale po co ten pilnik? - udaje wciąż Jadzia, 
że nie rozumie o co chodzi. 

- Ach, tak, zapomniałam, że mam z frajerką 
do czynienia. Przecież pani jeszcze nigdy w cmpie 
nie siedziała i nie wie co to jest„. 

- Nie. ~,wiem, i fo żaden wstyd. . 
- Wstyd to nie jest, ale to jest omatni wyna· 

lazek techniki, inżynierowie nad tym myśleli, a 
mój kochanek to dla mnie przysła.ł ... 

- Wynalazek, a jaki to jest wynalazek? 
- 'A taki, że to jest małe, a potrafi przeciąć 

na~bsze żelazo. . 
-- Pani chce tym przeciąć kraty ? - udaje 

wci.ąż Jadzia...?: nie rozumie. 
....... OczywisCle. 
-A po tym? 
- Po tym wyjdziemy sobie na ulicę na spacer. 
- Jak to wyjdziemy? 
- No, chyba n :c drzwiami, oknem wyjdziemy 

sobie na ulicę, bo ta strona nie jest strzeżona. 
- Przecież tam na dole widziałam E'trażnika 

wi_ęzienneg<>. 
- Może stoi, ale tak zrobią, żeby nie stał.. 
- Ach, jak to się zrobi, żeby tam nie stał. Nic 

nie rozum.iem - stara się Jadzia przeniknąć plany 
złodziejki. 

- A co to panią obchodzi. Ludzie to zrobią„ . 
A ciekawość to może doprowadzić do piekła. Czy 
się pani czasem nie rozmyśliła? 

- Czego miałabym się rozmyśleć? 
- Ano, czy pani będzie uciekać, czy też nie? 

- Będę uciekać, na pewno będę uciekać ... 
- A nie cofnie się pani w ostatniej chwili? 
- O, nie„ Ale niech mi pani objaśni, w jaki 

sposób dostał się ten pilnik do chleba? 
- Ten, co chieh piekł, włożył go do środka. 
- Piekarz? A zatem zna pani piekarzy ? 
- Oho, paniusia to ciekawska, wszystko chc~u-

łaby wiedzieć.. I kto, i jak, i gdzie.„ Za wiele te
go, za wiele ... 

- No, dobrze, już o nic nie będę pytać„ . 
Jadzia zamilkła„ ąle po chwili odezwała się zno-

wu: , 4 „ 

- Jeszcze }e<lno, przecież m~iny na s~łe tylko 
bieliznę więzienną, jakże potrafimy ukryć się na 
ulicy w koszulach. Przedeż nas policjant od razu 
pozna i zatrzyma ... 

- Niech się pani nie pyta, moja głowa jest we 
wszystkim. 

- Ale kiedy to będzie. Przecież jutro zabierają 
mnie stąd„. 

- A po oo pani to wiedzieć, kiedy będziemy 
uciekać? 

- .Bo chcę się z dzieckiem pożegnać! 
- Cha, cha, cha - roześmiała się kryminalna. 

· - Dlaczego się pani tak śmieje? - dziwi si<: 
Jadzia. 

- Pani po raz pierwszy urodziła, a już tak 
bardzo pani kocha to dziecko? A może mamy się 

Czytajcie 
Tl'GODNIK 

$WIAT PRZYGÓD 
Cena 10 groszy 

Słr. 2'J 

' czule pożegnać z tymi murami więziennymi także?. 
E, nie znasz jeszcze dziewczyno życia, nie wiesZ( 
co to życie. Mnie życie już nauczyło, o, bardzo wie· 
le nauczyło.„ 

Przerwali rozmowę. Drzwi otworzyły się i Iel~ 
czerka wniosła dzieci do karmienia. Podała jedne 
dziecko Jadzi, drugie - złodziejce. 

- Za piętnaście minut wrócę po dzieci - po
wiedziała rozkazującym głmem. 

Złodziejka zupełnie obojętnie przyłożyła nie• 
mowlę do swej piersi. Nie uspokajała dziecka, na-1 
wet, gdy tak głośno pła:. ało. 

Natomiast Jl:ldzia przyłożyła dziecko do piersil 
tak jak się przykłada najdrogocenniejszy skarb.
Pieściła je, głaskała po głowie a przy tym wzdy„ 
chała. . 

Jakiś dziwny smutek wdarł się w jej serce. · 
· Smutnymi oczyma spoglądała na twarzyczk\ 

dziecięcą, która przylgnęła do jej obnażonej, peł~ 
nej piersi. 

O, jakże mocno kocha to kilkudniowe dziecko. 
Jakże się teraz odeii oderwie, jakże się z nim 
rozstanie? 

Co się z nim stanie po tym, jak ona ucieknie 
z więzienia, kto je jutro nakarmi„. 

A może w szale zemsty uczynią mu coś złego'h 
- Biedne moje pta.szątko - szeptały jej usta. 

I łzy zabłysły w jej oczach. 
. Dziś karmi już dziecko po raz piąty. Więce)' 
JU_Ż je ~e ujr~y: jeśli dziś wypadnie uciekać, po· 
wmna si<; z rum teraz pożegnać. 

Może już nigdy, nigdy - ból ścisnął jej set'Cf!. 
Czy widzę cię po raz ostatni - przemawiała~ 

czyma do dziecka, a łzy ściekały jej z oczu. _. 
A może zrezygnować z tej ucieczki, pozostać z tobą? 

Wróciła felczerka. Podeszła do Jadzi: 
- N o, wystarczy. Proszę dziecko. Przeszło pięt-

naście minut! • . 
Ale ] adzia nie chce jeEzcze rozMa<Y-się ~e swym 

dzieckiem. Czuje, że wi<lzi je teraz po raz ostatni. 
O, jakże go kocha, jakże radośnie przytu!; ła je do 
swej piersi. 

- .Niech pani spojrzy - powiada - jesz.cz.6 
jest głodne! Nie chce piersi puścić.„ 

- Widać żarlok, ale może mu zasz l,odzić.„ 
Wolno mu ssać tylko piętnaście minut. .. 

Gwałtownym ruchem wyrwała dziecko z rąk. 
Jadzi. 

Jadzia miała w.rażenie, jak gdyby żywcem wy
rwano jej z piersi kawał jej własnego c i ała. Płacz 
dziecka sprawiał jej ból. 

A gdy felczerka wychodzi z pokoju, nie może 
już J a?Z;ia powstrzymać strumienia łez , które cie· 
kną Z JeJ OCZU. 

Dłuższy czas leży i milczy. Trudno jej wym6· 
wić słowo. Natomiast złodziejka wypróh<rn·!1je na 
swym ręku pilnik. 

Spode łba spogląda na smutną Jadz ic: . ale nie 
odzywa się do niej a.ni słowem. . 

Wieczorem, po apelu, zwraca się <lo Jadzi: . 
- No, teraz proszę rzucić ws-zystkie troski„. 
- Bo co się stało? 
- Trzeba się szykować do ucieczki. 

. -;- Już dzisiaj~ .nocy! - zapytała Jadzia, czu-. 
Jąc, Jak serce w meJ zamiera. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Bill NA ·TROPIE GANGSTERÓW Rewizja w kabinie ~ 
Nr. 4 

Sensacyjny film powieściowr z życia podziemnego świata Amerrki 
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Haim.niej zdolnych dzieci Którzy robotnicy Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi 
jest wśród klas posiadających będą ubezpieczeni 

na kolejac~ 
fanduje dwa samoloty dla wojska 

l jakich klas społacznyoh pochodz• uzdolnieni uczniowie w Niemczech. 
Jak donosi czas. ,,Oświata i · · · · s'r"' Agencja "Echo" donosi: 

Ją uczniowie z zamoznego "'- Okólnikiem z dnia 8. VI. 1937 r. 

Z okazji pobytu Pana Mar- dniu Święta Narodowego 11 Li
~załka E~warda Śmigłego-Ry- stopada b. r. 
aza w Liskowie, Prezes Izby, W odpowiedzi na zadeklaro
generał dr. Feliks Maciszewski waną ofiar~ złożyli p. preuso
wykonując uchwałę Plenarneg~ wi dr. F. Macis1ewskiemu po
Zebrania Izby Przemysłowo-Han dziękowanie: Pa n Marsi:ałek 
dlowej w Łodzi z dnia 12 mar- Edward Śmigły-Ryd1, p. premier 
ca b. r. zakomunikował Naczel- dr. F. Sławoj-Składkowski i p. 
nemu Wodzowi, iż Izba dla pod- wkeminister spraw wojskowych 
kreślenia pobytu Jego na ziemi gen. Litwinowicz. 

Wychowanfo" na podstawie dowiska. Zestawienie procento· 
danych statystycznych, zebra- we stopni uczniów wskazują Nr. 96 (Dz. Urz. M. K. Nr. 18 
nych w szkołach publicznych jednak mimo to, że uprzywile- poz. l34) wydało M. K. w po
w Monachium w roku szkolnym jowana jest klasa zamożna: na rozumieniu z Minist. Opieki 
1934/35 zestawiono pochodze - 113 uczniów tej warstwy posia- Społecznej wskazówki, którzy 
nie socjalne. uczniów i ich po- daj'\cych najlepszy stopień prze- robotnicy zatrudnieni na pod
stępy w szkole. Okazało się, ie szło do gimnazjów 78, czyli 69 stawie umowy o pracę (przy 
n~jwiększą ilość uczniów uzdol- proc. na 507 o stopniu średnim pracach doraźnych) w przedsię
nt<?nych, bo . poło.wa poch<;>·· przeszło 284 czyli 56 proc., biorstwie P. K. P. podlegają 
dz1 _z kla_s sredmc~, pra~ie gdy w warstwie średniej na obowiązkowi zabezpieczenia na 
tr~ec1ą czesć star_io:~1ą .uczmo- 632 najlepszych uczniów prze- wypadek bezrobocia. 
wie z t. zw. na1mzszeJ klasy szło tylko 19,4 proc. uczniów Obowiązkowi temu podlega
społecznej, zaś ze środowiska średnich tylko 9 8 proc. uczniów ją, bez względu na czas trwa
najlepszego rekrutuje się tylko słabych . przeszł~ z warstwy za- nia roboty i czas zatrudnienia 
1/~ ~cznic;>w uzdolnionych .. 750. możnej 29,3 proc., z warstwy danego robotnika następujący 
d t 1 35 I · d · · 2 l pracownicy: 1) wszyscy ~ezo-
. z1.e~1, . J~. , proc. ogo neJ sre n!eJ , proc. z warstwy nie· nowi robotnicy wykwalifikowa-
1lo11c1 uczmow wymagało porno- zamoznej O '4 proc. 

Z t h Ś d · · · · C f ' k ni; 2) robotnicy, przyJ·Pci na P. 
cy. yc na re · mą i mz- y ry te ws azują na to, że " 
szą warst~ę przypada po 0,73 selekcja nie odpowiada warun- K. P. jako pracownicy czasowi 
proc. uczmów słabych w sto- kowi, by do szkół średnich po dniu 15. Ili. 1937 r. na mo
sunku do ogólnej ilości, na war- przyjmowano wszystkie dzieci cy upoważnienia właściwej wła
~tw, wyższ~ 1,8.2 P.roc. t:. tj 2 nadające się do dalszej nauki dzy, od dnia nadania charakte-
1 poł razy w1ęce1 mz na mzsze. i tylko te dzieci. Przede ru pracownika czasowego; 3) 
Jeśli wzią~, przy tym pod ~~a- wszystkim zbyt wysoka cyfra robotnicy sezonowi zaj~ci przy 
g~ z~aczn1~ gorsz.e. waru.~ki zy- ostatnia wskazujl\ca na przyj- sezonowych robotach inwestycyj 
cia ' nauki uczmow nizszego mowanie do gimnazjów uczniów nych, konserwacyjnych i reno
~rodowiska, dojdziemy "."niosku słabych pochodzących z zamo- wacyjnych przy ściśle określo
ze .stosunek. ten wc~le me upra- żnego środowiska. z drugiej nych budynkach (wymienionych 
wota do tw1e~dze'.1 1a '? przewa- strony zbyt mały jest procent w okólniku) i 4) robotnicy sezo
dze umysł?WeJ wyzsze1 warstwy uczniów z pozostałych sfer w nowi nasycalni materiałów 
społeczne). stosunku do ogólnej ilości ucz drzewnych. 

Osobno zestawione stopnie niów zdolnych. Szkoła średnia Okólnik len przyjęto w sfe-
uczniów przy przejęciu do klas nie jest więc · szkołą dla dzieci rach robotników kolejowych z 
średnich. Najliczniejszą arupp naprawdę uzdolnionych, choć niezadowoleniem, gdyż w prak-

6 " k" tyce pozbawi on prawa do za-
uczniów, którzy przechodzą do ta ie miało być jej założenie. siłków dla bezrobotnych (nie-
gimnazjów, stanowi warstwa Autor tego zestawienia pod- wykwalifikowanych), którzy zi· 
średnia, na drugim miejscu sto- kreśla fakt, Że selekcja dziesię- mą stale pozostają bez pracy. 
__ --~ __ __ ciolatków przy przyjmowaniu 

do szkoły średniej jest bardzo 

trudna i wątpliwa i nie powin- SkładaJ·ci·e na FON 
na się odbywać na podstawie 
sztywnych przepisów.. P.A.O.; 

Przywileje 
4 proc. 

łódzkiej wpłaciła uchwaloną na 
F.O.N. kwotę zł. 50.000 z prze
znaczeniem sumy tej na ufun
dowanie 2-ch samolotów ćwi
czebnych dla wojska, których 
uroczyste wręczenie władzom 
wojskowym odbyć się ma w 

!Va /a/i radiowej 

Skrzypce o bezcennej warto•ci 
W 200-nll rocznict iimierci 

Stradivariusa 

Nie dawno ukazały się w Pol
sce pogłoski o znalezieniu w 
czyimś posiadaniu prywatnym 
prawdziwe20 Stradivariusa. 
Prawdziwe skrzypce Stradiva
riusa. Może nie każdy rozumiał 
ja~i jest pow~d tego ogólnego 
zamteresowama, w czym leży 
znaczenie tego nazwiska, może 
nie każdy wiedział, że „Stra
divarius" to nie tylko wielkie 
dzieło sztuki, lecz również ma
jl\tek idący w setki tysięcy. Jed
ne skrzypce, jeden mały instru
ment .m~zyczny. który służy. wy
łącznie 1 1edyme do spełmenia 
muzycznej misji, a wartość je
go jest tak wielka. 

Pożyczki_ Konsolidacyjnej 
W dniu 14 lipca r. b. upły

wa ostateczny termin zakoń
czenia wymiany Pożyczki Na
rodowej na 4 proc. Pożyczkę 
Konsolidacyjną. 

Druga połowa wieku XVI i 
początek XVII przynosi wraz 
z wz~ogaceniem palety .dźwię-

K I 
• k kowe1 rozbudowę rodziny in-

o eJ a Su leJ.OWS,ka strumentówsmyczkowych.Pow-
stają wówczas skrzypce o dzi-

Pożyczka konsolidacyjna po
siada te same przywileje co Po
życzka Narodowa, jest papie
rem pupilarnym i przyjmowa
nym za kaucje i wadia po kur
sie wyższym od Pożyczki Na
rodowej, t. j. 60 za 100. 

Obligacje pożyczki konsoli
dacyjnej oraz przychody od 
tych obligacyj zwolnione są od 
wspólnych podatków i danin 
państwowych i samorządowych. 
Są one przyjmowane według 
ich wartości imiennej na poda
tek od spadków i darowizn do 
kwoty 25.00~ zł od każdego 
płatnika; do kwoty 5.000 zł nie 
podlegają żadnemu zajęciu, nie 
wyłączając zajęcia z tytułu na
leżności publiczno-prawnych. 
Pożyczka konsolidacyjna jest 

papierem na okaziciela, dopusz
czonym do wolnych obrotów 
giełdowych, w odróżnieniu od 
Pożyczki Narodowej, która jest 
papierem imiennym. W związ
ku z umożliwieniem wymiany 
Pożyczki Narodowej na papier 
okazicielski, ministerstwo skar· 
b11 ograniczyło wydawanie zez 
wolei1 na przelew Pożyczki Na
rodo.,... ej jedynie do wydatków 
z11pełnie wyjątkowych. 
Wymianę prowadzą: kasy u

rzędów skarbowych, Bank Pol· 
ski, Ba11k Gospodarstwa Kra
jowego, Poc1towa Kasa Osz
czędności, Państwowy Bank Rol
ny i ich oddziały, komunalne 
komunalne kasy oszczędności, 
oraz upoważnione banki pry
watne. 

przedłuiona do śródmieścia siejszej naszej wielkości i for
mie. Z pośród kilku miast słyn-

Odbyło się posiedzenie ko
legium zarządu miejskiego pod 
przewodnictwem . prezydenta 
miasta w sprawie rozpatrzenia 
wniosku dyrekcji kolejki doja
zdowej Piotrków-Sulejów. Dy
rekcja zwróciła się do zarządu 
miejskiego o uzyskanie pozwo
lenia na przedłużenie linii do 
śródmieścia. 

Po ożywionej dyskusji, kole
gium przychylne zajęło stano
wisko, wobec czego sprawa 
przedłużenia linii kolejowej do 

pl. Niepodległoś<d została de- nych z budowy instrumentów 
finitywnie załatwiona. P!erwsz~mi~jsce w historii skrzy

w związku z przedłużeniem piec za1mu1e Cremona. Tutaj 
linii, skasowane zostaną doty- bowiem tworzy rodzina Ama
chczasowe samowarki, ciągną- tich swe piękne po dziś dzień 
ce pociągi, a wprowadzone zo- słynne instrumenty smyczkowe, 
staną wagony motorowe. tutaj pracuje największy z mi-
Również kolejka ma być strzów dotychczas nicdoicignio-

czynna bez przerwy cały rok, ny Antonio Stradivarłus. 
a nie jak dotychczas tylko w Genialnemu temu Włochowi 
miesiącach letnich. udaje się uzyskać najpiękniej-

Prowadzona jest obecnie ro- szy dźwiękskrzypiec,jakiidziw
bota przy układaniu nowych ny czar, krągłość, soczystości i 
podkładów. głębię tonu. 

Budowawa nowoczesnej szosy 
Piolrk6w-Sulej6w 

Dotychczas, poprzez wieki 
starają się lutnicy całego świa
ta podpatrzyć i znaleźć tajem
nicę piękna instrumentów Stra
divariusa: nadaremnie-skrzyp
ce Stradivariusa są nie do na
śladowania. Ani najbardziej wy

Jedną z najbardziej zaniedba
nych szos na terenie powiatu 
piotrkowskiego jest szosa Piotr-
ków-Sulejów. · . 

To też na ostatnim posiedze
niu rady powiatowej, radni 
1głosili wniosek o konieczności 
naprawy jej. 

W odpowiedzi p. starosta za
znacz) I, że prace przy budo · 
wie lej drog-i, która wymaga 
ze względu na wi'możony ruch, 
lepsuj nawierzchni aniżeli inne 
drogi w powiecie. Roboty przy 
budowie szosy na tym odcin · 

Kradzież 
Józefowi Rozpędkowi, zam. 

w Piotrkowie, przy ul. Polnej 
Nr. 5, z zamkniętej piwnicy 
skradziono 30 zł. 

k u rozpoczną się po ukończe· szukany dobór i przyrządzenie 
niu prac na trasie Piotrków- drzewa, ani wszelkie inne czę
Rozprza, czyli na początkach ści składowe skrzypiec, łącznie 
przyszłego roku. z ich kształtem, barwą, lakiem 

Wybudowanie nowej trwałej i naciągiem nie dały pożąda
nawierzchni będzie posiadało nych rezultatów. 
duże znaczenie dla Piotrkowa Czasami chciałoby się dać 
i podmiejskich letnisk. wiarę tym nieskończenie licz

nym legendom, krążącym wo-

la n, czmy na wesoło kół skrzypiec starego Włocha, 
legendom które opowiadają, jak 

pod tym hasłem Podchorążo- to lutnik zaklął w skrzypcach 
wie Baonu Manewrowego w duszec matki umierającej, duszę, 
Przygłowie urządzają d1.iś t. j. która zamiast ulecieć do nieba, 
w sobott; „Dancing" pod na· łkała i zawodziła, w skrzypcach 
zwą „Wiecz6r przy mikrofonie" uwięziona. 
na przystani L.M. i K. w Su- Pozostało coś z tej legendar
lejowie. Początek o godz. 20-ej. nej mocy w instrumentach smycz. 
Wejście bezpłatne. Dochód kowych,czarująpodziśdzieńnaj
przeznaczony na cele kultnrnl- bardziej pretensjonalnego znaw
no-oświatowe żołnierza. cę i najskromniejszego prostacz-

Host betonowy 
na Strawie 

Zarząd miejski w Piotrkowi" 
rozpoczął budowte mostu beto· 
nowego na rzece Strawie pny 
ul. Krakowskiej. Mod ten bę
dzie 7.najdował się na części 
wielkiej autostrady, . łączącej 
Warszawą z Górnym Sląskiem. 

Koszt budowy mostu wynie
sie około 20.000. 

Świnie 
hędą rosły na drotdtac 
W Niemczech przeprowadza

ne są obecnie próby tuczenia 
świń drożdżami browarnianymi. 
Trudność polegała na trudno
ści przechowania w stanie św•e· 
żym droidży. Ostatnio udało 
się znaleść sposób konserwacji 
drożdży i artykuł ten jest do
stępny i dla miejscowości· po
łożonych dalej od browarów~ 
Forma ta jest dziś w dużym 
rozpowszechnieniu na rynku 
niemieckim. 

Przeprowadzone próby kar
mienia świń z dodatkiem droż
dży podniosły przyrost wagi 
w tym samym okresie czasu o 
prawie 20 proc. ·· 

Obowiązkiem każdego podo
ficera rezerwy jest naleteć 

do własnej organizacji 

ka. Swą śpiewnością, swą sło
dyczą wzruszają każdego mu
zyka i laika. To też posiadają 
one wartość prawie nieopłacal
ną, podobnie jak nieopłacalne 
jest każde wielkie dzieło sztuki. 

Tylko najwięksi artyści i ·nie 
wielu melomatów moic posz
czycić się posiadaniem praw-
dziwego „Stradivariusa". · 

W roku bieiącym przypada 
200-na rocznica zgonu Antonie· 
go Stradivariusa (16S0-1737). 
Obchodzi ją cały świat muzycz
ny, przede wszystkim zaś Wło
chy. 

Z Cremony„ miasta urodze
nia mistrza - lutnika transmi
tują rozgłośnie wielu krajów 
europejskich, także i Polska, 
uroczysty obchód, podczas któ
rego wykonana zostanie opera 
Giuseppe Verdiego „Siła prze· 
znaczenia". Opera stosunkowo 
rzadziej wystawiana, lecz nie 
mniej piękna, jak inne dzieła 
Verdiego, melodyjna i drama
tyczna, przy tym pełna świet
nych scen rodzajowych, wypeł
ni uroczystą transmisję. 

Dziś! Herbert Marshall i Gertruda Michael w potęż
nym dramacie nienawiści i zemsty p. t. 

Czołowy film najnowszej produkcji Austriackiej. 

~ I t'J < l . T FAJ I< K I N l 1. l I· . • \ I }.' 

ZAPOMNIANE TWARZE NOWOSCI 

W strząsający dramat współczesny zrealizowany na 
tle prawdziwego zdarzenia p. t. 

ROTMISTRZ VON WERFFEN CZARY 
w f'iohkowi„ 

Film którego się nie zapomina! w pozostałych ro
laoh James Burke Jane Rhodes. 

Nad r>'"OS?"ram: .,TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

W rolach głównych:. Rudolf Forster, Angeia Sallo
ker, Hans Moser. 

Pocz11t„k <• l(Och;. 6 p.p., w niedziele i Św1i:ta o irod7.. 4 oo poi • ... „„„„„ .... i„ ......... „„„ ...... „ ... „ ... „„. 
- - -

PRENUMERATA mies141czna Dziennika Piotrk_<;>wskiegq wynosi 
1 dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Poc~ątek n gotl:r;. 6 p.p., w aiedziele i święta o godz. 4 po poł. 

CENY OGt.OS/.E.N: I-sza. str. l wiersz 'lłil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 i''· 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


